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Kraków, Czwartek 25 Lutego 1892, 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 
miesięcznie fi zlr., 85 cnt., kwar- 
talnie 4 zlr., pólrocznie $ zlr., ro- 
cznie f6 zr. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 
t5 cnt. miesięcznie. 


Na prowincji | w całej monarchji 
_Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie fi zlr. 7@ cnt., kwartalnie 
5 zlr. pólrocz. © zlr., rocznie %0 złr. 


Numer pojedyńczy © cnt 


KURIE 


p 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


Rocznik İV., 


LSKI 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego”miejsce, 
za pierwszy raz f6D cnt., za nastę- 
pne po % cnt. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po ® cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt. od 
wyrazn. Minimum ceny drobnych oglo- 
szeń S cnt. „Nadesłane* 2O cnt. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURJER* — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: ulica Szewska Nr. 7, I. 


Prześladowanie Unitów. 


„Najpoddanniejsze sprawozdanie (otczot) 
oberprokurora Światiejszawo Synoda K. 
Pobiedonoscewać o stanie prawosławia w 
r. 1888—1889“ — wyszło niedawno w 
Petersburgn. Obszerny to tom, bo sklada 
się z dwóch części, z których pierwsza 
liczy 472, druga 213 stronnic, nie licząc 
jeszcze przyłączonych dokumentów. 

Naturalnie mało nas obchodzi prawo- 
sławie wogóle i dlatego wyjmnjemy ze 
sprawozdania tylko ustępy, dotyczące prze- 
śladoówóia Unji w Królestwie Folskiem 
czyli w tak zwanej przez sprawozdanie 
chelmsko-warszawskiej eparchji (djecezj:). 
Podajemy je dosłownie w streszczeniu 
Warsz. Dniewnika : i b 

„ Większość prawosławnejmiejscowej lu- 
dności składu się z byłych unitów „przy- 
lączonych* w r. 1885 i potrzebuje pracy 
tak ze strony dnchowieństwa, jak i ze 
strony rządu, tak dla tego, Że lacińsko- 
polska propaganda dotychczas nie została 
przytłumioną, jak i dla tego, że w liczbie 
„przyłączonych* spotyka się wielu niedo- 
statecznie w wierze utwierdzonych, a na- 
wet npornych; są nawet (bardzo ich 
mało) parafje bez parafjan. Nie- 
mniej jednak prawosławie na tych kre- 
sach z każdym rokiem utwierdza się, CO 
należy jedynie zawdzięczać temu, że & 
nmocnienia przyłączonych w zasadach 
świętej wiary i dla przekonania upornych, 
urządzają się osobne misje, wyznacza się 
specjalnych kaznodziejów, „odprawiają 80- 
lenne nabożeństwa w kościołach parafial- 
nych, zwłaszcza przy zakładaniu i poświę- 
caniu w różnych miejscach cerkwi, odby- 
wają się procesje, wygłaszają się kazania 
i to iko w cerkwiach, ale i na pls- 
oach podczas nabożeństw i procesyj, Oraz 
wprowadzają się w cerkwiach chóralne i 
ogólne śpiewy. Prawdziwe zasługi dla pra- 
wosławia mają bractwa, które tutaj roz 
wijają się z powodzeniem i w „przyłączo 
nych* parafjach. Liczba takich bractw w 

rzywiślańskim kraju, doszła do 267, a 
iczba ich członków wynosi do 20 ty- 
sięcy. z 

„Sprawozdanie* z liczby ich wymienia 
dwa najgłówniejsze: chelmskie św. Boga 
rodzicy i warszawskie Św. Trójcy. Celem 
zakladania tych bractw jest współdzialać 
przy utwierdzaniu prawosławia drogą roz- 
przestrzeniania książek religijnych, obra 
zów prawosławnych i t. d., — ochranić 
prawosławnych od łacińsko-polskiej pro 
pagandy i pracować nad wychowaniem 
sierot prawosławnych , przedewszystkiem 
pochodzących z małżeństw mięszanych w 
duchu prawosławia i rosyjskiej narodowo : 
Ści. Dzięki usiłowaniom chelmskiego bra- 
ctwa, we wszystkich przyłączonych para: 
fjach i prawie w każdej chacie wieśniaka, 
nie wyłączając upornych, znajdują się ro- 
syjskie książki brackiego wydania. Szcze- 
gue z wielką chęcią przyłączony lud 

hełmszczyzny i Podlasia czyta to, co mu 
przedstawia dawne jego losy, a mianowi- 
cie: wydawane przəz bractwo broszury: 
„Świątynie i starożytności chełmskiego 
kraju“, „Chełmska Ruś“, „Chełmski ka 
leudarz ludowy“, w którym są pomie 
szczone opowiadania o miejscowych cer- 
kiewno-historycznych pamiątkach i wypad- 
kach i t d. Książki tak swojego wyda 
wnictwa, jak i broszury i utwory religij- 
no-moralnej treści, bractwo rozprzestrzenia 
drogą sprzedaży po taniej cenie we wla- 
snym sklepie i za pośrednictwem kolpor- 
terów, ludzi sprytnych, umiejących mówić 
z prostym ludem. i 

Giównem zadaniem warszawskiego bra- 
etwa Św. Trójcy jest wychowywanie bie- 
dnych prawosławnych dzieci w dnchu pra- 


wosławia i rosyjskiej narodowości przede- 
wszystkiem sierót pochodzących z mal- 
żeństw mięszanych, które rzuccne na igra- 
szkę losu są pozbawione wszelkich środków 
do istnienia, a wyrwane z rosyjskiego spo- 
łeczeństwa żyją przy rozmaitych rodzinach 
zdala od wszelkiego związku z prawosła- 
wną cerkwią i rosyjską mnarodowością, nie 
znając ani zasad wiary prawosławnej ani 
modlitw ani rosyjskiego języka. Na nrzą: 
dzenie ochronki dla takich dzieci podaro- 
wano ukazem bractwn kawalek ziemi 
(154 dieś ) a cd tej chwili pomiesz 7a ta- 
kie sieroty bractwo jako swoich stypendy- 
stów w szkołach przy klasztorach Jahlo- 
czyńskim i Leśniańskim oraz w Czernia 

kowskiej ochronce „Czerwonego Krzyża“. 
W r. 1889 opiekowano się takiemi 15 
dziećmi. 

Dodatni wpływ na przyłączonych mają 
vrządzane przez duchowieństwo pielgrzym 
ki do Kijowa i Poczajowa. Ci którzy byli 
w dwóch tych miejscowościach, wracają do 
domn jako prawdziwi, niewątpliwi (nadio- 
żni) prawoslawni i stają się apostołami 
prawosławno-rosyjskiego wpływu między 
otaczającą ich ludnością. Wogóle prawo 
sławie na Chełmskiej Rusi czyni postępy 
Jako niezaprzeczony argument służy fakt, 
że podczas kościelnego Święta (prazdni 
ka) (8 września) w Chełmie, byłem cen- 
trum unji, zbierają się dziesiątki tysięcy 
pobożnych, którzy przychodzą tutaj na po 
klonienie się przed chelmskim cudownym 
obrazem Bogarodzicy, z przejęciem sło- 
chają solennego nabożeństwa i kazań i 
wracają do swoich siól z prawosławnemi 
obrazami, krzyżykami itd. Tryumfujące 
tutaj prawosławie raezyło widz eć osobi 
ście Jewo Wieliczestwo przy odwiedzinach 
Chełmu w r. 1888. 

„Do utwierdzenia prawosławia w kraju 
przywiślańskim nie malo pomagają mona- 
styry (klasztory) Jest ich tylko dwa: mę- 
ski Jabłoczyński i żeński Leśniański; w 
ostatnim znajduje się cudowny obraz Ma 
tki Boskiej Klasztor Jabloczyński, zawsze 
był prawosławnym nie bacząc na wszy- 
sikie burze ze strony katolików i unitów, 
a Leśniań-ki był przedtem katolickim kla- 
sztorem zakonu Paulinów, potem  parafją 
unieką, a obecnie przekształcony zostal 
na prawosławny klasztor żeński pierwszej 
klasy. Pomimo krótiago istnienia tego 
klasztoru, owoce jego dla prawosławia i 
sprawy rosyjskiej są jnż teraz widoczne 
Klasztor ten już teraz wychowuje w swo- 
ich murach około 100 dziewcząt włościań 
skich, uczy je czytania, moralności, przy 
ucza do gospodarstwa, ręcznych rzemiosł, 
szycia, wyszywania i malowania obrazów 
świętych i t. d, W niedalekiej przyszłości 
wychowaniee te powrócą do swoich rodzin 
włościańskich jako dobre gospodynie i rę- 
kodzielniczki i wniosą między włeścian sil- 
ne zisady moralność: i prawosławnej nau- 
ki, przyjętej w klasztorze. 


(Dokończenie nastąpi). 


Zamach socjalizmu 


na narodowość polską 
napisał 
na podstawie stwierdzonych faktów 


Jan Syrokomla. 


(Ciąg dalszy). 


Wprawdzie „Bugo-człowieczeństwo* wy - 
atawiło zasadę „nie sprzeciwiania się zle- 
mu“, czem stanowczo odróżŻniło się od re- 

wolucjonistów, ale ta okoliczność ważną 
| jest dla władzy sądowej Z tego samego 


R wyrosło i socjalne sekciarstwo hr 
eona Tołstoja. W ogóle wiara w rosyj- 
skim ruchn rewolucyjnym grała wielka 
rolę; wierzono in verba magistri w nankę, 
czyli mówiąc ściślej, w t. zw. ostatnie wy- 
wody, rozumie się, że ta wiara nie miala 
nic wspólnego z prawdziwem uznaniem i 
zrozumieniem wiedzy ludzkiej; tu dość 
podkreślić, że wynalazek „podmiotowego 
badania w socjologji* calą naukę spole 
czną cdrazu sprowadzał do zera. Na tem 
tle w latach 1874—76 powstała negacja 
wiedzy ludzkiej, chociaż usprawiedliwiono 
się inaczej; mówiono: „Zapas wiedzy jest 
dostateczny, trzeba ją rozpowszechniać, a 
zresztą nie przynosi ona żadnych bez p o- 
Średnich korzyści ludowi i nie daje 
ideałów moralnych* Od wiedzy zatem 
wymagano bezwzględności. Nie dziw prze 
to, że drogą podmiotową stworzono przed- 
miotowy ideal szczęścia, który miał zobo- 
wiązywać wszystkich, zarówno mieszkań 
ców pubrzeża Wołgi i >`isły. Straszna 
zasada przedmiotowuści szczęścia, pozosta- 
łość teologicznego i metafizycznego okresu 
myśli ludzkiej, tuła się jeszcze po Świecie, 
przeradzając się w wiarę, w możliwość 
narzucenia szczęścia z góry... wedle re- 
ceptów Plenera i S-ki lub Gregra „so tò 
wariszczi” (dła nich poslugnją się termi- 
nem slowiańskim); w obu razach rzeczy- 
wiste, realne interesa bądź całych grup 
narodowościowych, bądź społecznych lub 
osób pojedynczych składają się w ofierze 
nowemu Molochowi, nazywanemu „pań- 
stwową ideą austrjacką*, panslawizmem, 
postępem i t. d wedle okoliczności i cso 
bistego „widzi mi się“. 

Najbardziej hołdują mu partje skrajne, 
najbardziej spokrewuione z metafizyką po- 
litiyczną — „c'est Vart de s'égarer“ — jak 
mówil Comte W imię rzekomego szczę. 
ścia ogółu, pozwala się u-gować prawa i 
słuszne domagania się mniejszości, nawet 
więcej — dozwala się narzucać, chociażby 
przemocą; rosyjscy rewolucjoniści głosili 
to otwarcie. Rozumie się, że wobec tego o 
uznaniu naszych praw narodowościowych 
i polityczuych, lub ideałów kalturalnych, 
choćby demokratycznych, mowy nawet być 
nie mogło*); w okresie pierwszym nego- 
wano je milczkiem, w drugim zaś — publi- 
cznie, co więcej odważono się występować 
przeciwko nim wrogo... przy każdej na“ 
darzonej sposobności. Nie mam pod ręką 
ówczesnej rewolucyjnej literatury rosyj- 
skiej, muszę więc "polegać na swej pamię- 
ci, co może być powodem pewnych nie 
dokładności. Ni w nlotnych broszurach a 
gitacyjnych, ni w prasie perjodycznej, nie 
było o nas ani jednej bezpośredniej wzmian - 
ki, ale z natury rzeczy wynikało skazanie 
naszych klas uspołecznionych na zagładę 
wraz z ich dążnościami i ideałami; go- 
dzono się nawet na ówczesny ustrój poli- 
tyezny . .. wszakże z pewnemi zastrzeże- 
niami. 

Treść najpopularniejszego pisma rewo- 
lucyjnego z tego okresu da się sprowa- 
dzić do twierdzeń następujących : 

„Konstytucji i wogóle swobody — my 
rewolucjoniści — nie żądamy ; nas wca- 
le nie obchodzi ona (swoboda). bo 
mamy swoją własną sprawę socjalistyczną, 
domagamy się jednak by nam nie prze- 
szkadzano działać, albowiem w ra- 
zie przeciwnym będziemy zabijali człon- 
ków admioistracji i rządu*, Iunemi słowy: 


* Nie pamiętam, gdziem czytał, że na 
obiedzie, z powodn założenia w Paryżu 
gazety p. n. „Trybuna ludów“, jeden z 
naszych jenerałów spytał Herzena: „jaka 
jest różnica między namia wami?“ „Ta — 
odparł sławny publicysta rosyjski — że 
wy każdego chłopa chcecie zrobić panem, 
a my.. każdego pana — chłopem*. Jest to 
prawda głęboka a żywa! 


LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


57) r przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Wielu ludzi niestety dziś jeszcze w to wierzy: ale ja- 
kiby był cel takich duchowych stworzeń, ! na co-by się 
zdać mogły w wszechświecie, nikt nie wie! Powołują się 
na przeczucia, na objawienia a wreszcie na rozmaite reli- 
gije: ale czyż przeczucie nie kończy się z roskładem tej 
materyi, w której się urodziło? czy objawienia pozostawiły 
nam po sobie jakikolwiek dowód namacalny, że prawdę 
nam objawiły? i czyż najświatlejsza ze wszystkich chrze- 
ścijańska religija obiecuje człowiekowi po śmierci coś wię- 
cej jak spokój wieczny, czyli, inaczej mówiąc, nicość na 
wieki? — Nie. Odrzućmyż więc wszystkie te mrzonki nie- 
godne ukształconego człowieka, który tern właśnie jest wyż” 
szym od każdego innego stworzenia, że pojął potęgę, pracę 
i cele natury — i cieszmy się, kiedy przychodzi ta chwila, 
w której ze świadomością swojego przeznaczenia możemy 
wypełnić na nas samych najwyższe prawo i zlać się napo- 
wrót z tą nieskończoną całością od której nas oderwało 
na chwilę wyjątkowe igrzysko sił działających w naturze. 
Na pogrzeb was nie zapraszam, — zakończył Balcer swoją 
przemowę, — ale jeżeli na przyszły rok przyjdziecie na 
cmętarz, gdzie mnie pochowają, to obaczycie na moim gro- 
bie cały ogródek traw, krzewów i kwiatów i całe roje ro- 
zmaitych robaczków i muszek, ruszających się pomiędzy 


trawkami; natenczas powiedzcie sobie: to rozłożone ciało 
Balcera ten cały światek stworzyło, to jego atomy wirują 
teraz w tych kwiatach i muszkach, to jego śmierć wywo- 
łała ten ruch i to życie: niech żyje Balcer ! d 
Ci biesiadnicy, którzy się obawiali jakiejś pogańskiej 
filipiki przeciwko religii i Bogu, tą prawie pogodną prze- 
mową Baleera znacznie się uspokoili; nawet przesądny Fu- 
jara przestał się bać i patrzał tylko przed siebie zdziwio- 
nemi oczyma: ale Zaklika nie był kontent z tego pogrze- 
bowego kazania. Nietylko nie zgadzał się na pojęcie Śmierci 
Balcera, ale zdawało mu się, że jego wykład o celach ży- 
cia człowieka jest niemoralny i mógłby się stać gorszącym, 
zwłaszcza dla osób młodych, które go wysłuchały. Dlatego 
zabrał głos po nim i tak mówił: | i 
— Pożegnałeś ty nas, godzi się także i nam ciebie 
pożegnać. Odpowiem ci krótko, lecz z serca, i sądzę, że 
ci to może godzinę śmierci rozjaśni. Kiedym cię na weran- 
dzie powitał, powiedziałeś mi, że walczysz ze śmiercią. 
Walkę tę każdy widzi, kto patrzy w tej chwili na ciebie 
i podziwia wraz ze mną tę niezwyczajną potęgę moralną, 
której nam dajesz dowody. Ale pytam się ciebie, czem 
walczysz? i przeciw komu? Oto oczywiście twój duch nie- 
spożyty walczy przeciwko upadającej materyi. Ten duch 
nie może być przeto tylko emanacyą materyi, nie może być 
jakimś utworem chemicznym, bo w takim razie nie mógłby 
się od materyi oddzielić i nad nią panować. Ten duch, ta 
siła moralna, jak skoro ma rozum i wolę i rozkazuje two- 
jemu ciału a ciało mu jest posłuszne, musi koniecznie mieć 
swoją indywidualność odrębną, inaczej nie mógłby pano 
wać, ale musiałby służyć twojemu ciału. Taka indywidua|- 
ność odrębna i samoistna jest oczywiście nie-materyalną 
a jako taka leży bez żadnego wątpienia po za obrębem 
śmiertelności. Kiedy ciało, zużywszy się życiem, jak się zu- 
żywa każda materya, nie może mu już dalej służyć za na- 
rzędzie działania w Świecie materyalnym, to ten duch 
z Ciała uchodzi, ale nie idzie za teim, że i on także razem 


„nicch istnieje cenzura, bylebyśmy mogli 
swobodnie drukować gazety i odezwy re- 
wolucyjne ; niech policja robi co się podo- 
ba, byle nie przeszkadzała nam przygoto 

wywsć rewolucję ludową... chociażby dro- 
gą teroryzmu agrarnego* i t d Taką by- 
la mądrość „Ziemli i Woli*. Oczywiście, 
utrzymać się dlugo ona nie mogła. Ry- 
chło też masa rewolucyjna zaczęła doma 

gać się „swobód politycznych* ; zaczęła 
głosić i pisać otwarcie o konieczności „o: 
balenia rządu“ o „rewolucyjnem opanowa 

uiu władzyć, „zwołaniu zgromadzenia usta - 
wadawczego* etc. Na widownię występuje 
„Narodnaja Wola“ : zmienia się celi spo 

sób postępowania partji rewolucyjnej Wi- 
docznie zbliża się ona do liberalizmu, 
wszakże pragnie szczerze, by „władza“ 
dostała się nie „liberałom”, ale ma 

som ludowym lab „eo jedno a tu 
samo“ — „ich przedstawicielom 
rewolucyjnym*"); w liście do cara 
z dnia 22 (10) marca 1881 roku komitet 
wykonawczy żądał zwolania „Ziemskiego 
soboru“, opartego na głosowaniu powszech 

nem. 

W istnej powodzi frazeologii, wzorowa- 
nej na modłach francuzkich z r. 1793 i 
1848 wyłoniła się jasno jedna myśl: „prze- 
obrażenie się polityczne miało być środ- 
kiem, nie zaś — celem“; rewolucjoniści 
pragnęli dojść do władzy, by „nodykto- 
wać z góry przewrot w duchu gocjalisty 
cznym*. Metafizykom politycznym wyda- 
walo się to zupełnie możliwem, tem bar- 
dziej, iż zamierzano nie przebierać w Środ- 
kach: „będziemy konsekwentniejsi od re- 
wolucjonistów z roku 1793 i 1848“ — 
głoszono pablieznie. a 

O jakich bądź terytorjalnych ogranicze- 
niach mowy nawet nie było: „władza re- 
wolucyjua miała w całości zastąpić władzę 
cara*, zachowując swój centralizacyjny cha 
rakter. Wszelkie dążności odśrodkowe wy 
wolywały wielki gniew; piorunowano na 
nie, zwłaszcza na rusiński ruch narodowo 
ściowy czyli t. z. chachłomanją; wolano 
Polaków-narodowców niż Rusinów, któ- 
rym poprostu „zaprzeczano prawa do od- 
rębności, mieodróżniając ich od Rosjan; 
to samo stosowano i do Białorusinów. W 
teorji naturalnie, wypadało uznać prawa 
poszczególnych narodowości (nie zaś — ple- 
mièn), zwłaszcza w okresie drugim, ale to 
uznanie było nader oryginaluem; Naro- 
dnaja Wola pisała: „tylko po ostatecznem 
zatwierdzeniu i nrzeczywistnieniu wszyst- 
kich zysków rewolucyjnych, poszczególnym 
narodowościom będzie pozwolonem 
urządzić siępo swojemu. Nie po- 
zwolimy w Polsce i Litwie stwo 
rzyć nowej Wandei“ $), 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Organizacja etatu służbowego Wydziału 
krajowego. 


Na «cstatniej sesji polecił Sejm wydzia 
lowi krajowemu przedłożenie projektu re- 
organizacji etatu siużboweg» Wydziału kra- 
jowego, w kierunku zniesienia instytucji 


1) „Rożki jakob'ńskie*. 

£) Po przeczytaniu Sybiracy mówili: 
„rozprawiają jak gdyhy mieli 1,00 0000 żoł- 
nierzy, kilka tysięcy armat, fortece i Na- 
poleona I na czele wojska; potem zwykle 
dodawali: „Bodliwoj karowie, Boh rog nie 
dajot*. Przysłowie to odpowiadało treści 
rzeczy. 


z ciałem umiera: 


piętro. 


djuroistów w działach: koneeptowym, tech- 
nicznym ? rachunkowym, a powiększe 
nia natomiast ctatu stałych urzędników i 
zapro sadzenia miejse ukwaliikowanych a 
plikantów konceptowych i rachunkowych i 
elewów technicznych. Skutkiem tego po 
sianowił Wydział krajowy przedstawić 
Sejmowi wnioski co do organizacji od- 
działu rachunkowego i kasowego, a mia- 
nowicie celem ulepszenia stosunków awan- 
su „wnosi. Wydział krajo wy o utworzenie no 
wej rangi „oficjałów* z płacą 900 złr. i 
dodatkiem 200 złr., których ma być ośmiu 
Liczbę praktykantów, których obecnie jest 
10, psdwyższa Wyd'iał krajowy do 15 
z płacą 600 złr. Posad aplikantów, które 
nie będą stałe, ale przystępne dla ukwali- 
fikowanych kandydatów, proponuje się 6, 
z tych 2 z płacą 500 zlr., a 4 po 360 
zlr Prócz tego wnosi Wydział krsjowy 
utworzeuie nowej siódmej posady rewi- 
denta, z płacą 1500 złr. i dodatkiem 300 
złr. Co do etatu kasowego proponuje Wy- 
dział krajowy powiększenie go o 4 urzęd- 
ników, a mianowicie utworzenie 1 posady 
oficjała z płacą 900 złr. i dodaikiem 200 
złr.; 2 posad asystentów po 800 złr. i 2 
praktykantów po 600 złr: natomiast zwi- 
ja 1 posadę adjunkta. 

Vrojekt organizacji oddziałów techni- 
cznego, drogowego i meljoracyjnego u- 
chwalonym został przez Wydział krajowy 
Jeszcze przed kilkunastu dniami, nad zmia 
ną zaś organizacji urzędników koncep'o- 
wych pracuje zastępca marszałka p. Anto- 
ni Jaksa Chamiec. 


KURIER LWOWSKI. 


* We Lwowie ożywił się rach karnawa- 
łowy. Sobotni bal prawników był w całem 
tego słowa znaczeniu świetnym. Jak czy 
tamy w Gaz Nar. Książe marszałek San- 
gaszko z panią namiestnikową Kazimierzo 
wą hr. Badeniową poszli w pierwszej pa 
rze poloneza. Tak została wznowiouą trady- 
cyjna powaga i Świetność baln prawników 
z tych czasów, kiedy bale owe zapisywały 
się w lwowskiej kronice karnawałowej ja- 
ko pierwsze Dalej w pnlonezie postępowa- 
ły najpierwsze panie i najpierwsi dostojni- 
cy naszego towarzystwa. Pan namiestnik 
Kazimierz hr. Badeni, pani S anigławowa 
hr. Badeniowa, ordymat hr. Siemieński Le 
wicki, księżna Kalikstowa Ponińska ordy- 
nat książę Lubomirski i księżna Lubomir 
ska, książę Windischgraetz i t d. 

Sala balowa była prześlicznie udekoro- 
waną Zabawa zatrzymała zebranych na ba- 
lowej sali aż do dnia białego. Ostatnią ga- 
lopkę nad rankiem tąńczyło jeszcze par 40. 

Równocześnie tańczono w salach strzel- 
nicy miejskiej. Odbywał się piknik Towarzy- 
stwa strzeleckiego, który zgromadził całe 
mieszczaństwo lwowskie. Synowie starego 
Lwa grodn, którzy nieprzerwanie zachown 
ją nieskażoną tysiącletnią tradycję Lwowa, 
przybyli w strojach narodowych. Przy dźwię» 
kach: „Jeszcze Polska nie zginęła* posu- 
wistym krokiem szli w polonezie. Cały pi- 
knik, który raczej należało nazwać uroczy 
stością mieszczaństwa lwowskiego. jaśniał 
charakterem staropolskim, Tak niegdyś by- 
wało, mówi wielu, ale dzieci Lwowa mó- 
wią: tak musi być i nadal. Tańczono w 60 
par przy muzyce miejskiej „Harmonji* do 
dnia białego. W srodka zabawy danym był 
śspa1iały bankiet w sali kręgielnianej, 
umyślnie na ten wieczór przystrojonej, 

W niedzielę odbył się bal w pałacu na- 
miestnikowskim. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Czytamy w Kwrjerze Stanisławowskim: 
Donoszą, że jeszcze w tym miesiącn ma 
przybyć do Stanisławowa p. dr. L. Biliń- 
ski, prezydent general. dyrekcji kolei pań- 


stwowych i puseł naszego miasta do Rady 
państwa. Niepewni, czy wiadomem jest p. 
Bilińskiemu, że w gronie urzędników i 
podurzędników kolejowych znajdują się lu- 
dzie, którzy języka krajowego wcale nie 
znają, a nauczenie się go, nważają za cał- 
kiem zbyteczue — prosimy go przeto 0 
zbadanie tej sprawy i nsunięcie tej nie- 
właściwości, bo kraj nasz posiada dość swo 
ich sił, które czekają na pracę, a znależć 
jej nie mogą, Sądzimy, że nie zrobi się 
tym sposobem Żadnej przykrości tym pa- 
nom „von Draussen“, gdyż o wiele wła- 
ściwsze i przyjemniejsze będzie dla nich 
stanowisko tam, gdzie trzmi dźwięczny dla 
nich język niemiecki, 

Tu, czy przy ruchu, czy w warstatach, 
ciągle uderza v ich uszy język przez nich 
znienawidzony, gdyż to jest Galicja — kraj 
czysto słowiański, którego mieszkańcy ma- 
jący jakąkolwiek styczność z koleją, nie 
mają w końcu obowiązku uczyć się mowy 
przybzłych do nas pp. ...ernerów— ..eks- 
lerów. W warsztatach szczególnie, brak zna- 
jomości języka krajowego daje się dotkli- 
wie uczuwać — polecenia bowiem robotni- 
kom na migi wydawane, nie mogą dodatnio 
wpływać na rozwój instytucji, a w wielu 
wypadkach ladzie nie rozumiejąc rozkazów 
przełożonych, narażeni bywają na liczne 
niebezpieczeństwa. 

Mamy niepłonną nadzieję, że p. dr. Bi- 
liński przeszkodzi napływowi lndzi nam i 
krajowi naszemu nieprzychylnych. 

Rada miasta na posiedzenin duia 17 
b. m. n:htwaliła na.tępujące kwoty na ce- 
le dobroczynnę: dotacja dia funduszn uho- 
gich 500 złr., zakład pow. biednych ehłop- 
ców snbwencja 200 złr., Ochronka dziew- 
cząt anbwenejn 200 złr., Bursa J. I Kraszew- 
skiego, subwencja 200 złr., Bursa bractwa 
św. Mikołaja, snbwencja 150 złr., Fundacja 
im. Arcyks. Rudolfa 200 złr., fundacja po: 
sagowa im. arcyks. Gizeli 150 złr., fonda- 
dja im, Franciszka Józefa I 300 złr., Sto- 
warzyszenie „Czerwonego krzyża“ datek 10 
złr., Stowarz. „Rodzina“ 40 złr., Stowarz 
„Wzajemnej pomo*y nanceycieli* datek 10 
złr., Stow. „Wsparcia chorych i grzeban'a 
umarłych* datek 50 złr., Stow. rękodziel- 
ników „Gwiazda* datek 20 złr., Stowarz. 
opieki nad uwolnionymi więźniami we Lwo* 
wie 10 złr., Stow. św. Wincentego A Pau 
10 50 złr., Stow. św. Józefa z Arymatei 
30 złr., Stow. „Moniuszki* 200 złr., datki 
z powodu pogorzeli i innych wypadków e- 
lementarnych dla gmin 150 złr., na „Her- 
batę ludową* 30 złr., kuchnia ladowa 50 
złr. — Razem na cele dobroczynne 2500 
złr. 

* W Zawalu pow. śniatyńskiego włościa- 
nin pewien usłyszawszy w nocy ujadanie 
psów, wyszedł z siekierą na dwór, a napa- 
dnięty po ciemku przez jakąś bestię, zwa- 
lił ją jednym zamachem. Okazaio się, że to 
wilk, a obdnkcja zwierza przekonała, że 
wściekły, Ma tam być całe stado wilków, 
które we dnie przebywając w zaroślach nad 
Prutem, nocami nawiedzają wsie. 


NOMINACJE. 


* Rada szkolna krajowa zamianowała st: łego 
nauczyciela Jaoa Łączaka w Radomyślu. stałym 
naucz cielem kierującym czteroklasowej szkoły e 
tatowe w Radomyślu; tymczacowego nauczyciela 
Bolesława Krzyształowicza w Baszui Dolnej sta- 
łym uauczycielem szkoły etatowej w Baszni Dol- 
nej: tymczasowego rauczyciela Michała Domazara 
w Milatynie starvm, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Piaskach; tymczasowegu nauczycieli 
Józeia Dworzaka w Kadłowie, «tiiym : auczycie- 
lem m!'odszym dwukl:sowej szkoły etatowej w Ra- 
dłowie; tymczas wą nauczycielkę Rozalje Carine 
w Mokrzanach, st.łą nauczycielką ezkoły etet.wej 
w Mokrzanach; stałą nauczycielkę szkoły pospo 
litej żeńskiej KEmilję Ciesielską i tymczasową na- 
nczycielką szkoły wydziałowej żeńskiej Michalinę 
Glażewską w Kołomyi, stałemi nauczycielkami 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Kołomyi. 


owszem przeciwnie, on musi koniecznie 
żyć dalej: bo nie ulega prawom, które rządzą materya, nie 
składa się z materyalnych alomów i śmierć go nie może 
rozłożyć Co się dzieje z tym duchem po śmierci ciała, tego 
my nie możemy dociec rozumem, bo rozum nasz, dopóki 
duch nasz jest uwięziony w materyi, nie może sięgać w te 
światy, w których ciał niema. Do rozwiązania tej zagadki 
pozostają nam tylko rozmaite wierzenia, których jednak nie 
powinniśmy ludziom odbierać, bo rozum nasz nie wystar- 
cza, aby im prawdy zaprzeczyć. Ale i nasze przeczucie, 
które nam jest wrodzone, i rozum nasz, jeżeli się nim po- 
służymy bezstronnie, powiadają nam jednozgodnie, że ta 
siła moralna, która w nas żyje i panuje nad ciałem, nie 
może ulegać śmierci. Jakto? ja, który jestem i wićm o tem, 
że jestem, który mam rozum i wolę i robię co cheę, który 
wedle mojego rozumu i mojej woli panuję nad całą ma- 
teryą. góry przenoszę i wypełniam doliny, jeżdżę błyska- 
wicą po ziemi, przesuwam olbrzymie statki przez morza, 
latam jak ptak po powietrzu, z nieurodzajnej ziemi robię 
rodzajną, przenoszę faunę i florę z jednych stref w dru- 
gie, porozumićwam się w oka mgnieniu z moimi braćmi 
mieszkającymi na antipodach, zażegnywam pioruny, rozpę- 
dzam chmury i uspakajam burze na morzu, sięgam okiem 
mojem, uzbrojonem w szkła zrobione przezemnie, przez Wszy- 
stkie systemy słoneczne aż do ostatniej mgławicy, roskła- 
dam ciała tych słońc i dociekam z jakich się składają pier- 
wiastków, obliczam bieg ciał niebieskich i nie mylę się ani 
o icdną sekundę, chwytam promienie słońca i tworzę z nich 
żar, który obraca w proch najtwardsze kamienie: ja który 
najdziksze oswajam zwierzęta i robię z nich moje sługi, 
potęgą woli podbijam je sobie a moim rozumem tworzę 
w nich intelligencję równającą się nieraz umysłowi mniej 
ukształconego człowieka, ja który panuję ludziom, rozsąd - 
kiem moim zarządzam pracą tysięcy a mojem słowem po- 
ruszam miljony, ja, duch taki potężny, miałbym umierać 
z ciałem, jak kwiat oderwany od swojej rośliny, jak pień drzewa 


spruchuiały, jak iskra gasnąca w popiele ? Nie, duch mój 
jest nieśmiertelny, jest wieczny. Toż i ty bądź przekonany, 
że duch twój nie rozwieje się w nic po Śmierci ciała, ani 
się na małe cząsteczki rozłoży, ażeby niemi ożywiał maleń- 
kie robaczki i kwiatki. Duch twój, jak każdy duch poczci- 
wego człowieka, który przez całe swe życie pracował dla 
siebie i drugich i własną pracą taką potężną siłę moralną 
w sobie wyrobił. nie będzie pełzać po marnej skorupie 
ziemi, ale się w górę wyniesie 1 stamtąd będzie spoglądał 
na tych. których po sobie zostawił na nizinie robaczków 
i kwiatów. Urnierasz jak żołnierz, który smierć widzi i śmiało 
na nią uderza, chociaż wie, Że się jej nie obroni; za tę 
wyniosłość myśli i charakteru wszyscy oddajemy ci pokłon: 
ale umieraj z wiarą. że ten duch, który ci dał taką myśl 
i laki charakter, nie jest z tego świata, który umiera śmier- 
cią. My na twój grób swego czasu pójdziemy, ale nie bę- 
dziemy Cię szukać na powierzchni twego kurhanu, tylko 
oczy podniesiemy do nieba a dojrzawszy ciebie w błęki- 
tach, zawołamy ci chórem: niech żyje Balcer! 

Po tej odpowiedzi Zakliki biesiadnicy się ożywili i za- 
częli ze sobą rozmawiać; obydwa Firleje i Tarło kiwali do 
niego głowami, dając mu znaki, że się na jego zapatrywa- 
nia zgadzają: ale stary Balcer słuchał go niecierpliwie, brwi 
zmarszczył i patrzył na niego dzikiem: oczyma — a kiedy 
Zaklika skończył, on wypił kieliszek wina i wstał, aby mu 
odpowiedzieć. Jakoż już zaczął od słów: 

— Czy instyktowne przeczucia dzikich narodów, czy 
spekulatywne domysły uczonych metafizyków, wszystko to 
są mrzonki jednakowej wartości... 

Ale zaledwie tych słów domówił, głos zamarł mu 
w gardle, głowa mu obwisła na piersi i upadł napowrół 
w krzesło. Biesiadnicy przerażeni tym widokiem, zerwali 
się od stołu — a tymczasem półkownik z młodym Balce- 
rem wzięli go pod ramiona. i wyprowadzili z sali jadalnej, 
Flora i Tarło poszli za nimi, Ignaś został pomiędzy gośćmi. 


(Ciąg dalszy następu 


2 
POGROM. 
Emil Zola rozpoczyna w tych dniach 


druk najnowszej swej powieści, p. t. „La 
Dóbacleś, ostatniej z cyklu Rougon Mac- 
qnartów. Podajemy poniżej jeden z najwy- 
bitniejszych ustępów romansu, zawierający 
epizod z wojny francuzko niemieckiej, z 
czasów przejazdu Napoleona III przez o- 
kolice miasta Reims, w kierunku fatalnego 


Sedanu. 


...Dopiero po drugiej stronie kanału. 
przy wejściu do wioski Courcelles, Mau- 
rycy (jeden z bohaterów romansu) po dwu- 
dniowym przymusowym poście, znalazł u- 
pragnione Śniadanie. W przeddzień zawia- 
domiono go, iż cesarz stanął w jednym gz 
Błądził więc po osa- 


domów miasteczka. 
dzie żądny wspomnień z przeszłości Wszy 


stko było, jak było, tylko się ku starości 
na rozdrożu 
stała oberża z barylką zamiast szyldu. tak 
samo ganek gospody ging? w gałązkach 
winnej latorośli, zuiżającej ku ziemi grona 
Tak samo pod winem 


nieco pochyliło. Tak samo 


złociste i dojrzałe 
stały dwa stoly malowane na zielono, pod 


czas gdy przez drzwi półotwarte dostrze- 
galeś kuchnię. a w niej zegar, wydzwania- 
jący raz po raz kuranty, wizerunki znako- 
mitych mężów, zawieszone pomiędzy fajan= 
sowemi naczyniami, wreszcie okazałej tuszy 
gospodynię, obracającą zawzięcie rożen z 
pieczystem. Ž bokn ciągnęła się kręgielnia. 
Bv? to kącik miły, zaciszny, ot taka sobie 


maleńka gospoda francuzka 


Piękna dziewczyna, o piersi wydatnej, 


pytała, pokazując swe białe zęby w u- 
śmiechu : 

— Pan każe sobie podać Śniadanie? 

— Tak, Śniadanie... Proszę mi dać ja- 
jek. kotlet, sera... Ba! i wina bialego... 

Gdy dziewczyna odchodziła, dorzucil je - 
szcze : 

— Czy to prawda, iż w jednym z tu- 
tejszych domków stoi cesarz? 

— Tak panie. W tym oto domku, któ 
ry mamy przed sobą. Ale ztąd go nie wi- 
dać, bo go zasłania ten wysoki mur od 
strony ulicy. 

Usiadl na ławce pod barylką , rozpiął 
pa» od szabli i przysunął się do stolika, 
na który słońce rzucało plamv złociste po 
przez poplątane zwoje wina. Ale co chwila 
sprglądał na wysoki mur żółty, za którym 
przebywał cesarz. Był to w samej rzeczy 
dom jakiś ukryty, tajemniczy; ani jednej 
dachówki nie widziałeś po nad murem. 
Wchodziło się do domostwa z drugiej stro- 
ny, od ulicy wioskowej, na którą nie wy- 
chodziło ani jedno okuo, ani jedne drzwi 
sklepowe. Mury i mury. mury milczące i 
ponure, nic więcej, Tylkv jasna zieloność 
parku, wciśnięta pomiędzy budowle, prze- 
rywala monotonję otoczenia. Teraz dopie- 
ro, na drugim końcu drogi spostrzegł wej- 
ście na obszerne podwórze, otoczone staj- 
niami i wozowniami, gdzie pornszało się 
mrowisko ludzi i koni w pośród wozów, 
powozów i furgonów. 

— To wszystko dla cesarza? — zapy- 
tal dziewczyny, nakrywającej stół białym 
obrnsem. 

— Dla cesarza - odpowiadała wesoła, 
szczęśliwa, że może pokazać swe zdrowe 
zęby. 

A potem, dobrze suać powiadomiona 
przez cbłopców stajennych, którzy wpadali 
tu co chwila na lampkę wina, wyliczała: 
sztab jeneralny, złożony 7 dwudziestu pię- 
ciu oficerów, sześćdziesięciu gwardzistów i 
oddział służby konwojowej, sześciu żandar- 
mów polowych; potem urzędnicy dworn, 
razem wiedmdziesiąt trzy osoby, szambela- 
nowie, kamerdynerowie, kucharze, kuchci- 
ki, lokaje; potem cztery konie wierzchowe 
i dwa powozowe dla cesarza, dziesięć koni 
dla stajennych, ośm dla strzelców i gro- 
omów, czterdzieści ośm koni do przeprzęgu; 
dalej char à bance, dwanaście furgorów 
pod bagaże, z których dwa zasługis ały na 
szczególną uwagę dziewczyny, jako prze- 
wożące kuchnię z całym aparatem naczyń, 
zastawy i butelek, ulożonych we wzoro- 
wym porządku. 

—- Oh, panie, nie miałam pojęcia, żeby 
było na Świecie tyle rondli! wszystko to 
Świeci się jak siońce. A półmiski, a wazy. 
a maszyny, służące Bóg wie do czego! A 
piwnica! Ba! i bordeaux i burgund i 
szampan! Byłoby się czem zabawićl... 

Na białym, jak śnieg obrusie, przy bia- 
lem winie, mieniącem się jasnemi blyska- 
mi w szklance, Maurycy zjadł dwa jajka 
na miękko z żarłocznością, którejby się p 
sobie nie spodziewał, Gdy zwracał głowę 
na lewo, dostrzegał rozległą plaszczyzuę, 
upstrzoną namiotami, jakby miasto ruchli - 
we, wyrosłe niespodzianie pośród chat wie 
Śniaczych na przestrzeni od kanału do 
Reims. Płlaską szarzyznę urozmaicało za 
ledwie kilka grup drzew  suchotniczych. 
Trzy młyny wyciągały w przestrzeń chude 
ramiona. W oddali ponad piętrzącemi się 
nad sobą dachami Reims'u, tonącemi w 
zieleni kasztanów, rysował się potężny ka- 
dlub katedry, olbrzymi pomimo oddalenia, 
w porównaniu z nizkiemi domkami, jakie 
go otaczały. I stawały przed Maurycym 
wspomnienia szkół, lekcji umianych i uie 
nm anych, i wszystkie wspomnienia żwią 
zane z Reims: koronowania królów, Klau- 
dju-z, Joanna d'Are i cala starożytna pel- 
na chwały Francja. 

Potem, gdy Maurycy przywołany z ma- 
rzeń do rzeczywistości myślą o cesarzu, 
przebywającym w tym skromnym domu 
mieszczańskim, zamkniętym tak dyskre- 
tnie, zwrócił oczy na jasny mur żółty, do 
strzegł ze zdumieniem obok napisów, kre- 
ślonych węglem: „Niech żyje Napoleon !* 
inne, nacechowane rozpasaniem języka, a 
wielkie, jakby z umyslu pół muru zająć 
chciały. Derzcz zmył już w części litery, 
wnać napisy były kreślone dość dawno. 
Co za szezególuy kontrast ze świeżemi na- 
pisami tworzył ten entuzja-tyczny «krzyk 
wojenny, rzucony bezwątpienia na cześć 
stryja, zdobywcy, a nie synowca! I oto 
znów zjawiły się przed Maurycym czasy 
dzieciństwa, gdy siadywał pod starym dę- 
bem i wsłuchiwał się w opowiadanie swe 
go dziadka, jednego z żołnierzy wielkiej 
armji. Matka go odumarla w niemowlęce 
twie, ojciec musiał przyjąć obowiązki po- 
borcy po upadku rodziny bohaterów, zwią- 
zanej z upadkiem cesarstwa. Teraz dzia- 


jasnowłosym, żywym portretom matki. Sa 
dnych pióra Homera. 


ludów. Anglicy, Austrjacy, Prusacy, Ro 
sjanie defilowali oddzielnie, albo w związ- 


było czasami określić, dlaczego ci walczą, 
a nie inni. Koniec końców, wszyscy od- 
cbodzili pobici, parci niezwyciężoną jakąś 
silą heroizmu i geujuszu, który zmiatal 
armje, jak słomę, Bylo Marengo, klasy- 
czna bitwa na płaszczyźnie, z wielkiemi 
szeregami wojsk, rozwijanemi umiejętnie, 
z bataljonami, milezącemi i obojętnemi pod 
morderczym ogniem — legendowa bitwa, 
przegrana o godzinie trzeciej, wygrana o 
szóstej, gdzie ośmiuset grenadjerów gwar 
dji konsula złamało napór całej kawalerji 
austrjackiej, dokąd Dessaix przyszedł, aby 
umrzeć i aby z poczynającej się klęski 


Austerlitz, z pięknem słońcem chwały 
wśród mgły zimowej! Austerlitz, zaczęte 
od wzięcia plaskowzgórza Pratzeu, a za- 
kończone straszliwem zalamauiem się lodu 
na stawach i okropnem zujszczeniem calej 
armji wśród trzaskających płyt lodowych, 
podczas, gdy bożek Napoleon, wszystko 
przewidnjący i wszystkiego Świadomy, do- 
pelniał dzieła zniszczenia przy pomocy 
bomb i kul armatnich. Była Jena, grób 
pruskiej potęgi, z ogniem tyraljerów wśród 
mgieł październikowych, z niecierpliwością 
Ney'a, który obawiał się, aby wszystko 
nie było straconem, z wejściem w gre Au- 
gereau'a, który ratuje sytuację i zadaje po- 
tężny cios środkowi sił nieprzyjacielskich, 
z paniką kawalerji, rozpieszczonej pochwa- 
iami, którą huzarzy nasi tną szablami jak 
owies dojrzały, wypelniając po brzegi ro- 
mantyczuą doliuę trnpami ludzi i -koni. 
Było Eylau, wstrętne Eylau, najbardziej 
krwawe, prawdziwa jatka cial pokaleczo- 
czonych okrutnie, Eylau czerwon* od krwi, 
różowiącej Świeże Śniegi improwizowanych 
omentarzy, Eylau do dzić dnia słynne pio- 
runową szarżą ośmiudziesięciu szwadronów 
Murata, które przeszyły nawskróś armję 
nieprzyjacielską i zaslały ziemię taką muo- 
gością trupów, że sam Napoleon pocznł w 
oku łzę litości. Było Friedland, wielka pu- 
lapka krwawa, w którą wpadł nieprzyja- 
ciel, jak stado sploszonych wróbli ; Fried- 
land, arcydzielo tego cesarza, który wie- 
dział o wszystkiem i umiał wszystko; Fried- 
land, z naszem lewem skrzydłem armji, 
nieruchomem , niewzruszonem, w chwili, 
gdy Ney, zająwszy miasto, ulicę po nlicy, 
niszczył mosty; z tem lewem skrzydłem, 
które na dany znak runęło na nieprzyja- 
ciela, przyparlo go rzeki i rozpoczęło rzeź 
tak siraszną, iż mordowano się jeszcze o 
godzinie dziesiątej wieczorem. Bylo Wa- 
gram, gdzie Austrjacy, chcący nas odciąć 
od Dunaju, wzmacniali wciąż lewe skrzy: 
dla, aby pobić Massenę, rauionego, wyda- 
jącego rozkazy z otwartego powozu, gdzie 
Napoleon, tytaniczny a przebiegły, pozwa- 
lał na wszystko, aby potem jednym grzmo 
tem ze stu armat rozedrzeć sam Środek 
wojsk wrogich, odrzucić szeregi o całą 
milę, zgruchotać paniką lewe skrzydło, 
które w swem osamotnieniu zaczęło ustę- 
pować przed zwycięzkim już teraz Masse 
ną... Była wreszcie Moskwa, gdzie jasne 
słońce Austerlitzu zabłysło po raz ostatni; 
Moskwa — przerażające starcie się sil, 
liczby i upartej odwagi, reduty brane ata- 
kiem z bronią białą w ręku, ciągłe powra - 
canie ze stanu odpornego w zaczepny w 
obronie każdej piędzi ziemi; Moskwa tak 
potężna zawziętością gwardji russkiej, że, 
aby zwyciężyć, trzeba było huku trzystu 
działających jednocześnie armat, całej dziel- 
ności Ney”a, bohatera tego pamiętnego dnia. 
I, jakikolwiek byłby początek, jakikolwiek 
przebieg bitwy, zawsze proporce zwycię- 
zko powiewały wieczorem. zawsze te same 
okrzyki: „Niech żyje cesarz!* — dawały 
się słyszeć w chwili, gdy po biwakach, na 
pozycjach zdobytych żacżęly przebłyskiwać 
ognie. Francja była wszędzie u siebie, ja- 
ko zdobywca, oprowadzający swe orły nie- 
zwyciężone z jednego końca Europy na 
drugi... 


(Dokończenie nastąpi). 


Losy wychodźców. 


Z Brazylji piszą do Gazety Gdańskiej: 

„Panują tutaj teraz takie same stosunki 
anarchiczne, nielad i ogólny chaos, jak 
w naszej Polsce było przed zupelnym n- 
padkiem i rozbiorem. Każemy Brazyljanom 
czytać dzieje Polski, aby brali przykład 
do czego to prowadzi i na czem się to 
skończy. Prawdopodobnie przyjdzie tu do 
chłopskiej rewolucji ogólnej — i to z po- 
wodu głodu! Rząd powysyłał w lasy emi- 
grantów i przyrzekł im dać grunta, a 
pierwszy rok żywność przez knpców bez- 
platnie dostarczać na książeczki, co pó- 
źniej mają spłacać. Będzie to na owych 
gruntach zahypotekowane, a kupcom zaś, 
którzy się tam osiedlili, przyrzekł rząd 
miesięcznie wyplacać, tymczasem z po- 
czątku owi kupcy dostawali pieniądze z kas 
rządowych, a obecnie już za 6 miesięcy 
kupcom rząd winien i nie płaci. Ze samej 
kolonji San Mateus ma rząd do wypłace- 
nia miesięcznie 30 tysięcy milrejsów, za 
żywność i pensje urzędnikom. a zatem 
razem 180 tysięcy milr., a takich miej- 
scowości jak San Mateus jesi ogromnie 
wiele, nigdzie nie płaci rząd. Kupcy wy 
czerpali jnż swą gotówkę i pozadłużali się 
spcro także u wielkich firm, u grosistów — 
i teraz nikt już więcej kredytować nie 
chce, a zatem chłopi w lasach nie mają 
co jeść, glód więc ich do tej ostateczno- 
ści zmusi, ażeby z pałkami na muiejsze, 
a potem i na większe miasta i osady na- 
padali i sobie żywności szukali. Drogość 


dek mieszka tam, w Reims, utrzymuje się 
z maleńkiej emerytury, wiecznie niezado- 
wolony z szarej skromności położenia. Na 
pociechę pozostają mn tylko opowiadania 
wypraw, a nie szczędzi ich swym wnu- 
kom, bliźniętom chłopcu i dziewczynce, 


dza Henrykę na kolanie lewem, Mauryce- 
go na prawem i go calych godzinach o- 
powiada bez końca przebieg bitew, go- 

O, bo czasy były to dziwne! Wszystko, 


co było, działo się jakby po za obrębem 
historji, w straszliwem starciu wszystkich 


kach przymierzy, a w danej chwili truduo 


uczynić zwycięztwo nieśmiertelne... Było 


KURJER POLSKI, dnia 25 lutego 1892 r. 


rych nie może się na kolonii pokazać! 


po 600 milr, za przewóz, życie i admini- 
strację. opłaty różnorodnym agentom, la 
„aczom i na agitacje. Wydali więc prze- 
szło 200 miljouów milreisów wcale niepo- 


zaciągnięte długi! Stwierdzono na pewno, 
iż 25 procent wychodźców wymarlo i cią 
gle jeszcze po barakach wymiera, a dru- 
gie 25 procent emigrantów, którzy przy- 
hyli z nieco grosza, odjeżdża zaraz nazad 
do Europy lub do Północnej Ameryki, a 
zatem połowa ubyła, na co niepotrzebnie 
100 miljosów milreisów stracił rząd. 

Narodu jest tu pelno po barakach, bo 
gruntu nie ma dla wszystkich wymierzo 
nego, niektórzy leżą już odl roku i na 
grunt czekają, a co dzień wywożą ich na 
cmentarz. Tam swój gruut bezpłatnie na 
wieczne czasy odbierają! Tyfus, parchy, 
chrosty różnorodue w iym nailoku pa- 
nują przy upałach 40 tu stopui Reaumu 
ra!!! 

Że korespondent Gaze'y Gdańskiej nie 
przedstawia doli naszych wychodźców w 
zbyt czarnem świetle, dowodzi następujące 
doniesierie warszawskiego Słowa : 

„W dniu onegdajszym przejeżdżały przez 
Warszawę dwie rodziny, powracające z 
Brazylji Wyjechały one w miesiącu maju 
za morze, zwabione opowiadaniami o la- 
twości zrobienia w Brazylji fortuny pra- 
wie bez pracy, Po przybyciu na miejsce 
wszakże, prędko się rozczarowali. Nie 
chcąc jednakże tracić funduszu, wyłożone 
go na podróż, próbowali tu i owdzie szczę - 
ścia. Osiedlili się najpierw w Parana, lecz 
zrażeni trudnemi i ciężkiemi warunkami 
bytu, porzucili niebawem tę miejscowość i 
przenieśli się w okolice San Paulo, gdzie 
pracowali czas jakiś na płantacjach kawy. 
Tutaj obiedwie rodziny straciły matki, 
które nie mogąc znieść klimatu, padły o- 
fiarą żóltej febry, również jak i najmiod- 
sze dzieci. Najwięcej ucierpiała rodzina 
niejakiego Jana Waka z powiatu janow- 
skiego. Wyjechał on z żoną i czworg' em 
dzieci powraca zaś do kraju tylko z naj 
starszym 15 -letuim synem Teodorem, re- 
szta nierozsądną zachciankę wyjazdn do 
„Bresilu* przypłaciła życiem, Drugi, Ja- 
kób Kerycz, wyjechał z żoną i pięcior- 
giem dzieci, powraca zaś tylko z tr jgiem. 
Żona zmarła mu na planiacji kawy, z 
dzieci jedno na morzu w drodze do Bra- 
zylji, dwoje zaś drugich w Rio de Janei- 
ro. Wyjeżdżając, sprzedali oui swe gospo- 
darstwa, dziś powracają w swe strony 
prawie nęlz*rzami i zamierzają starać się 
o służbę w okolicznych dworach.“ 


Z Królewca. 


(List „Kurjera; Polskiego“). 


Dnia 20 lutego. 


Królewiecki komitet opieki nad wy- 
chodźrami, otrzymał w tych dniach od 
centralnego niemieckiego komitetu w Ber- 
linie następującą depeszę : 

„W Nowym Jorku pojawiły się pośród 
żydów emigrantów rosyjskich wypadki 
tyfusu głodowego i plamistego. Kongres 
waszyngtoński, zaleciwszy  przeprowadze - 
nie ścisłego Śledztwa. rozkazał zamknąć 
tymczasowo wszystkie amerykańskie porty 
i wstrzymał tym sposobem napływ wy- 
chodźrów*. 

Tymczasem za pośrednictwem jednego 
tylko tutejszego komitetu od czerwca do 
obecnej chwili przesiedliło się dn Ameryki 
8000 wychodźców, a w obecnej chwili 
znajdnje się w drodze na drugą półkulę 
tak na lądzi”, jak na morzu 800 emigran 
tów Oprócz tego na wschodniej granicy 
Prus oczekuje jeszcze z 500 ludzi na prze- 
wóz do Ameryki, a mimo chłodnej pcry 
przybywa codziennie po 100 do 200 wy- 
chodźców. W końru liczba osób, które 
bez pomecy kvmitetu przesiedlają się na 
swój wlasny koszt, jest w przybliżeniu pięć 
razy większą, niż wyżej podane cyfry. 

Sądząc z tego, nie trudno sobie wyo- 
brazić, jaki popłoch zapanował wśról e 
migrantów i w opiekującym się nimi ko- 
mitecie po otrzymaniu wyżej przytoczonej 
depeszy. 

Komitet królewiecki zajęty jest obecnie 
rozsylką telegramów, zalecających konie 
czność powstrzymania na razie ruchu emi- 
gracyjnego. Wychodźcy, kiórych udało się 
jeszcze zatrzymać w Niemczech, znajdują 
ntrzymanie na koszt komitetu. Jeżeli za- 
kaz przyjmowauia emigrantów do Amery- 
ki nie będzie cofnięty i jeżeli nie zmniej- 
szy się lnb też nie ustanie zupelnie ruch 
emigracyjny z Rosji, to w takim razie po- 
licja tutejsza będzie zmuszoną odstawiać 
wszystkich emigrantów do granie państw, 
do których należa. ` . 


NOWA POWIEŚĆ AUTORA 
„KOŃCA SODOMY“. 


Nowa powieść H. Sudermanna nosi ty- 
tul „Frau Br a wyszła w Berlinie u 
Lehmanna, z datą b. r. Alegoryczna nazwa 
powieści zapożyczcna z ostatnich scen dru- 
giej części „Fausta“. „Pani troska“ — tò 
bardzo okrutna i niemilosierna władczyni. 
Stanęła nad kolebką biednego dziecka i za- 
brała mu serce, niszcząc zatrutym odde- 
chem wszystko, co jasneg» daje młodość. 
Bohater poddaje się z meriwą rezygnacją 
jej panowaniu. „Tacy ludzic, jak my, mu- 
szą dobrowolnie zrzec się szczęścia; na- 
wet, gdy jest blizko, wie widzą go — coś 
szarego stanie zawsze między niemi a rzczę- 
Ściem; jedyne, co w ich mocy, czuwać nad 


jest tu teraz wszystkiego podwójna aniżeli 
przed rokiem była i ccdzień się wzmaga 
jeszcze! — Z powodu posuchy, która przez 
dwa miesiące panowała, wszelkie ziemio- 
płody chybiły. Bardzo mało lub wcale się 
nie nie obrodziło. Główny inżynier i zara- 
zem platnik w S. Mateus czeka już tu 2 
miesiące na pieniądze cd rządu, bez któ- 


Przez te dwa lata republiki sprowadził 


rząd 300,000 emigrantów swoim kosztem. 
Na każdego czlowieka wypada co najmniej 


trzebnie z próżnego skarbu; tylko przez 


szczęściem inuych, baczyć, by im się jak 
najlepiej powodziło*. Napróżno usiłnje się 
bronić i pożąda szczęścia, troska tak obsia- 
dła jego biedną duszę, że nawet w chwili 
zastoju nieszczęść wyszukuje sobie jakiś 
powód do lęku i trwogi. Smutna ta po- 
wieść zagłębia się w codzienność szarą i 
zwyczajną Autor nie sili się naawyszuka- 
nie niezwykłych ram, nie przedstawia awan- 
turniczych przygód światowego pesymisty, 
i nie wyposaża swego bohatera w skalpel 
analizy. „Pani troska* znajduje ofiarę w zu- 
bożałym domu farmera. Pawel przychodzi 
na Świat w chwili. gdy rodzice jego z wla- 
snej winy muszą porzucić starą swą sie- 
dzibę i osiąść na zwykłej gospodzie wie- 
śniaczej. Cień tej gorzkiej godziny staje się 
przekleństwem dziecka; nie zazna ono już 
nigdy w swych naiwnych, prostych rado- 
ściach niezamąconego spokojn, a jego mi- 
kroskopijne smutki zamieniają się powoli 
z bezwiednych w świadome. Jest on po- 
czciwy, spokojny, pracowity, ale nie umie 
olśnić i wywrzeć wrażenia. Wartość mo- 
ralną Pawła i jego wyższość nad towarzy- 
szami uczuwa tylko jego nieszczęśliwa i 
zmęczona życiem matka i towarzyszka mło- 
dości, Elżbieta ; one tylko rozumieją jego 
bezinteresowną ofiarność i oddanie siebie 
samego dla dobra innych, bez rachuuku i 
względów. Świat i opinja otaczają Pawla 
swem uznaniem dopiero wówczas, gdy 
przychodzi powodzenie i ozłaca jego pra: 
cę. Nie go jednak nie jest w stanie nwo|- 
nić od natarczywości troski, która mu 
ciągle zabiera z duszy spokój i wiarę w 
szczęście. Boi się nawet przyjemności, bo 
chorobliwa trwoga ukazuje mu mękę wspo 

muień miłych w chwilach boleści; lęka się 
wszystkiego, coby mogło tkliwości jego dać 
zadowolenie, bo potem szare życie wyda 
się jeszcze twardszem. „Frau Sorge“ tak 
dalece zaciemnia wzrok Pawla, że nie po 

zwala mu dostrzedz miłości w wiernem a 
cichem sercu Elżbiety, które, niezapytane, 
milczeć musi, choć to milczenie jest nie- 
szczęściem dla dwojga istot. 

Wyzwolenie bohatera z rąk tej „Pai 
troski“ — odbywa się, jak zwykle n Su- 
dermanna, za pomocą paradoksu. Żeby się 
pozbyć „Frau Sorge* — musi nawiedzo 
uy złożyć jej wszystko, co ma najmilsze 
go: alles opfern, was man lieb hat. Więc 
kiedy ojciec Pawła, przesiąknięty bezpod- 
stawną nienawiścią, idzie palić mniemane 
go nieprzyjaciela, syn, wiedząc, iż stary 
obejrzy się za swą zagrodą, podpala ją i 
okropnością niespodziewanego nieszczęścia 
przeszkadza zbrodni. By więc tamtych o- 
calić i ojca od zbrodni uwolnić — niszczy 
pracę jego calego życia, dopuszczą się 
sam zbrodni (ojciec bowiem z przerażenia 
umiera) i dopiero wówczas wola: Diese 
That hat mich freigemacht. Zakończenie 
powieści stanowi rozdźwięk, a paradoks 
Sudermanna staje w sprzeczności z zasa- 
dami chrześcijańskiemi, które ludziom do- 
tkniętym smutkiem wewnętrznym każą się 
wydobywać czynem odwagi i mówić, że 
grzeszną rzeczą rozraniać własną duszę 
smutkiem, gdy tyle nędzy na ziemi, i że 
uajskuteczuiej takie dusze leczą się, zapo- 
minając o sobie, a nie troszcząc się o wie- 
le, gdy jeduego tylko potrzeba“. 


Specjalizacja prasy. 


Niema już chyba facin, któryby specjal- 
nych swych nie miał dzienników. Zwłaszcza 
w literatnrze niemieckiej pisma fachowe 
rosną, jak grzyby po deszczn. Ale prodn.- 
ktem najbardziej chyba nowożytnym jest 
pismo założone w Zittawie, w Saksonji, li- 
czące jnż przeszło rok istnienia, cieszące 
się znacznym pocztem prenumeratorów, a 
zatytułowane: „Reklama, pismo fachowe, 
interesom reklamujących się poświęcone*. 

Dziennik ten podaje teoretyczne wiado- 
mości, dotyczące kosztów reklam we wazy- 
satkich krajach europejskich, zamieszcza na 
swych łamach katalogi próbne i illustracje, 
w artyknłach zaś wstępnych i odcinkach 
zajmuje się kwestjami tej miary, jak na- 
przykład pytanie: „Jak lepiej reklamować 
się: często, czy też obszernie?“ Stosunki 
pomiędzy redakcją a czytelnikami są bar 
dzo ożywione, gdyż w rubryce odpowiedzi 
znajdnjemy całoszpaltowe artykuły, wyja- 
śniające najskuteczniejsze sposoby urządza- 
nia okien wystawowych i tym podobnych 
azczegółów, mających na celu możliwie naj- 
jaskrawsze zwracanie uwagi na kupca, sklep 
i towar. 

A oto zawartość jednego z ostatnich nu- 
marów. 

Na czele widnieje artykuł wstępny p. t. 
„Reklama jako potęga“, dalej spotykamy 
studjum nad reklamą uliczną w Loudynie, 
dalej jeszcze, w dziale kroniki bieżącej, 
najdowcipniejsze reklamy, czerpane prze- 
ważnie z amerykańskiego świata kupie- 
ckiego. 

Między innemi, spotykamy tn dział o- 
głoszeń „wzorowych*. 

Pierwsze brzmi: 

„Potrzeba i żelazo łamie, 
myślał złodziej, dobierający się przy po- 
mocy wszelkich narzędzi rzezimieszkowskich 
do bogato wypakowanej szafy bankiera X. 
Omylił się, gdyż szafy ogniotrwałe fabry- 
kacji Igreka w Z. przeczą wyżei cytowa- 
nemu przysłowin*, 


„Kolu:: b 
nie marzył nawet w chwili odkrycia Ame- 
ryki, aby po 400-tn latach można byłe pa- 
lić tak wykwintne cygara importowane, ja- 
kich dostarcza firma A. w B“. 
Albo: 


Albo : 


| straca, bo jest on zwolennikiem powolnej 
ge mauizacji. 


„Bismark 
portretowany bywa często z ogromną fajką 
w rękach. Kto palić lubi, a chce choćby 
fajką przypominać kanclerza, niech się 
zwróci do i t d. 

Dodajmy, iż redakcja nie ogranicza się 
na podawaniu owych wzorów. Przeciwnie, 
zestawia je ze sobą, porównywa, wyciąga 
wnioski, analizuje styl, metodę podkieśle 
nia pojedyńczych wyrazów i t p. Powstaje 
w ten sposób nanka całkiem odrębna, którą 
pismo oddawna już „fiłozofją reklamy“ na- 
zywa. 

Po za „wzorami“, nadającemi się do a- 
nalizy, podaje pismo i cały szereg orygi- 
nalnych reklam, nadsyłanych z różnych 


pujący : 


pozostawić okno 
próźnem, 


do naszych subjektów*. 


chwali się „sztnczką* następującą : 
„Mam sklep jubilerski. 


prawdziwy?“ 


prosiły o rozwiązanie zagadnienia. 
wiadałem wówczas 


powtarza swym abonentom: „Panowie, czy 


teczności*. 


Czyż można się dziwić, iż w wieku spe- 
cjalizacji prasy istnieje w Zittawie pismo 


Reklama, zw!aszcza, że urodzona na ame- 


rykańskim gruncie reklama ogarnia wszy- 


srko, i niejednokrotnie stanowi o losie lu- 
dzi i rzeczy ? 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A W Peszcie opera królewska posiada 
znakomitą artystkę, naszą rodaczkę, dobrze 
n nas znaną, bo się jej wielki tałent w 
pamięci Krakowian zapisał wybitnemi gło- 
skami. Mira Heller zajęła 1am stanowisko 
pierwszorzędne i doznaje od publiczności 
dowodów wysokiego uznauia Na przedsta: 
mieniu „Proroka“ w d. 13 b. m. otrzyma- 
ła bukiet z napisem: „Za znakomitą Fi- 
des*; w d. 16 b. m. podano jej śliczny 
bukiet z szarlami o barwach narodowych 
węgierskich i ułożony z gwcździków i bia. 
łych róż (barwy polskie); w d. 20 b. m. 
obecni na przedstawieniu „Proroka“ arcy- 
książę Eugenjusz i syn arcyksięcia Józefa 
gorąco oklaskiwali znakomitą artystkę — 
Panna Heller otrzymała w tych duiach 
ofertę od impressaria Cirozziego ua wy: 
Btępy do Chicago z gażą 40.000 dolarów 
(100.000 złr.). Również stara się znako.- 
mitą artystkę pozyskać opera wiedeńska. 
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POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Prezesowie towarzystw polsko- katoli 
ckich w Westfalji i Nadrenji w liczbie 44, 
zjechali się w dniu 14 Btycznia r. b. w 
Bochum i powzięli kilkanaście nehwał, do= 
bro Towarzystw tych mających na celu. 
Pomiędzy innemi uchwalono urządzić w 2 
niedzielę lipca r. b. zjazd i wspólną nro- 
czystość wBz:sikich Towarzystw polsko- 
katolickich we Westfalji i Nadrenii w Bo- 
cham w lokalu tak zwanym „Schiitzenhof* 
(strzelnica). W celn urządzenia owej uro 
cystości wybrany został komitet składają. 
e7 się ze siedmiu osób. Wybrani zostali 
większeścią głosów: a) przewodniczącym 
ks. Patron dr. Liss (Bochum); b) zastępcą 
pan Jan Wilkowski (Rotthausen b. Kray 
64/7); c) sekretarzem redaktor Wiarusa 
Polskiego p. Rakowski (Bouchnm, Humbold- 
strasse nr. 27); d) kasjerem p. Weydner 
(Elberfeld, B-rlinerstr nr. 55); e) zastępcą 
p. Dndziak (Bruch nr. 362/3; f) ławnika: 
mi pp. Makowski (Witten, Tieferweg 9) i 
Piłowski (Essən, Frohnhauserstr. 11). Ks, 
Patron cbiecał sprawą osobiście się zająć, 
aby jak najlepiej wypadła. — Towarzy- 
stwa postępo ać będą w obchodzie według 
starszeństwa istnienia swego. 


KURIER GDAŃSKI. 


* Kuchnia ludowa w Torunin, urządzona 
w obszernych, jasnych i czystych piwnicach 
ratusza, wydaje, jak pisze „Gazeta Toruń- 
ska*, jnż dziennie 300 porcji. Jedzenie jest 
dobre, bo smaczne, posilne, czysto sporzą- 
dzone, a porcje stosnnkowo duże. Cena obia- 
du wynosi 15 fen., kolacji 10 fen. Przez 
eały dzień dają tam kawę i herbatę po 5 
fen. wielką filiżankę. Lokal kuchni służy 
zarazem za ogrzewalnię, co teraz w czasie 
mrozów wielkich jast dobrodziejstwem. 


KURIER Wr OGŁAWSKI 


* Doputowany ks. kanonik dr. Franz 
zamieszcza w ślązkiej Volksztg. do swych 
wyborców odezwę, w której oznajmia, iż ku 
wielkiemu swemu żalowi jest zniewolony 
złożyć mandat jako poseł do parlamentu z 
okręgu Wielko-strzeleeko- koźlitskiego. Po- 
lacy na nstąpieniu ks. kan. Franza nie nie 


KURIER WARSZAWSKI 


* Umarł Aleksander Skrzyński, jeden z 
najpoważniejszych obywateli w powiecie łę- 
czyekim. Brał czynny udziął w wojnie r. 
1831, a po jej ukończenin osiadł na roli i 
własną pracą dobił się znacznego majątku. 

Na pogrzeb zjechali się nietylko sąsiedzi, 
jeez i wiele osób z odleglejszych okolic. 
Trnmnę włeścianie z jego majątków ponie- 
śli na własnych barkach, a nad grobem w 
rzewnych słowach przemówił ke. Rokosow- 
ski, proboszcz miejscowy. 


punktów globu ziemskiego przez korespon- 
dentów. Oto próbka rekiamy jednego z kup- 
ców bławatnych w New Yorku, który w pu- 
stem zupełnie i ogołoconem ze wszystkiego 
oknie wystawowem zamieścił napis nastę- 


„Mieliśmy zamiar okno niniejsze przyo- 
zdobić najnowszemi nowości. mi sezonn. Nie- 
stety, jesteśmy tak zajęci wewnątrz sklepu 
obstugiwaniem naszych gości, iż musieliśmy 


prosimy zaś jednocześnie, aby Bzanowna 
publiczność dla obejrzenia wzmiankowanych 
powyżej nowości, raczyła się zwracać wprost 


Jeden znów z kcrespoudentów z Chicago 


Pewnego razu 
wystawiłem obok siebie dwa najpiękniejsze 
brylanty, jakie miałem w mem posiadaniu, 
obok zaś umieściłem napis: „Który z nich 
Przez cały tydzień miałem 
prawdziwą procesję ciekawych dam, które 
Odpo- 
wszystkim bez różnicy, 
iż oba brylanty były prawdziwe, Na 12.000 
dam, które przez tydzień odwiedziły mój 
skład, kilka tysięcy uważało się w obowią- 
zku nabyć choćby najmniejszą drobnostkę*. 

Redakcja reklamy w każdym nnmerze 


tajcie, porównywajcie, uczełe się, ale... nie 
naśladujcie, Najdowcipniejsza nawet rokla: 
ma, powtórzona kilkakrotnie, traci na sku- 
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KURIER BERLIŃSKI 


* Pisma niemieckie szerzą p glurkę o 
zachwianiu stanowiska ministra Bprawiedli 
wości Schellinga, zapewniając, iż otrzyma 
on dymi ją niezadłngo. 

* O znanem morderstwie w Xanten do- 
wiaduje się Kreuz Zig., że władze śledcze 
odkryły nowy moment oskarżający Bnschot 
ta. Stwierdzono bowiem, że sklep Bnschot- 
fa dotychczas był wyprzątany tylko raz do 
roku i to zawsze przed Żydowskim nowym 
rokiem, ściśle wedle rytualnych przepisów, 
zawsze przez jednę i tę samą osubę. W 
przeszłym roku atoli uprzatano sklep w 
niezwykłym czasie i ezynniści tej dckocała 
inna «soba, którą wynaleziono, a jej 7e- 
znan'a d starezyły obciąż:jąceg: materjalu 
przeciwko Bnschoffowi 


KURIER PARYSKI. 


* Spadkobiercy Meissoniera znaleźli o- 
koło trzech tysięcy szkiców i obrazów pę- 
dzla wielkiego mistrza w domach jego w 
Paryżu i Boissy. Z wyjątkiem pa.i Meisso- 
nier, która jako droga żona zmarłego ma 
prawo do ósmej części spadku po nim, 
wszyscy spadkobiercy postanowili nie sprze- 
dawać tej spuścizny, lecz rozdzielić ją mię- 
dzy siebie, Dzieci Meiswoniera z pierwszego 
małżeństwa pragnęły zachować te dzieła, 
jako cenną pamiątkę; lecz praktyczna p'ni 
Meissonier, córka adwokata, nalegała, aby 
zostały sprzedane, gdyż według jej mnie- 
mania, równy podział byłby niepodobny do 
uskutecznienia. Ponieważ nie zgadzała się 
na żadne nkłady na drodze polubownej, 
sprawa wytoczona została przed sąd cy- 
wilny paryski, który wydał orzeczenie prze- 
ciwns wdowie, na zasadzie, iż pomijając u- 
zasadnione zupełnie życzenie dzieci zacho- 
wania tych utworów, równy ich podział jest 
najzupełniej możliwy. 


KURIER MOSKIEWSKI. 


* Zmarł tu n edawno ostatni z dekabry 
stów D. J, Zawaliszyn, współpracownik 
Moskowskich  Wiedemosti. 


KURJER LONDYŃSKI. 


* Zmariy H. Smitb, członek Izby gmi., 
zastawił 60 miljonów franków fortuny. Pan 
Smith, rozpoczął swoją karjerę, jako han- 
dłarz dzienników. Podobne jednak fortuny, 
nie są rzadkiemi, wśród Świata literackie. 
go, albowiem Józef Levy, wydawca „Daily 
Telegraph“ przekazał swoim spadkobierconi 
12 miljonów, a Edvardi Lloyd, właściciel 
„Daily Chronicle“ czternaście miljonów. 

* W tych dniach ma tu przybyć ex-kró- 
lowa Natalja w eeln porozumieni się z 
którym z wydawców co do wydani: je pa- 
miętuików, które w innych krajach na wi. 
dok publiczny ukazać się nie mog. 


KURIER BRUKSELSKI. 


* Roboty około odbudowy pałaen królew- 
skie:o w Laeken (Belgja) prowadzone ER 
nadzwyczaj żywo, pomimo to jeduak nie 
będą mgły być ukończone przed końcem 
roku przyszłego. Koszta obliczone su na 
mniej więcej cztery miljcby franków, lecz. 
zapewne przekroczą tę sumę. Na parterze 
w łewem skrzydle położone będą aparta- 
menta króla, na pierwszen piętrze królo- 
wej Ma powsiać nowe zupełnie piętro dla 
służby. W dawnym pałacu mieściła stę ona 
na poddaszn, tak, że gdyby cg eń wybuchł 
kj k nocy, nikt ze słnżących nie byłby o- 
calał, 


KURIEJ AMERYKAŃSKI. 


* Z Meksyku donoszą, iż pobliski wul- 
kan Colina z początkiem rokn bieżącego 
rozp czął bardzo energicznie swoją dzia 
łalność, przy dość silnych i długotrwałych 
trzęsieniach ziemi, dających się we znaki 
całej okolicy, Niemniej czynnemi są też o 
b< enie i iune wulkany Ameryki środkowej, 
jak up. słynny wulkan Ilvpango w San Sal- 
wador, który w kBztałeie górzystej wysep- 
ki sterczy pośrodku jeziora, o 12 kilome- 
trów od stoliry Wybuch tego wulkann wi- 
tany bywa przez misjseową ludność z wiel- 
ką radością, sądzą tam powiem, że stanzwi 
to niewątpliwą prezerwatywę przeciwko 
trzęsieniom ziemi, które w tych stronae! 
tak często już wielkie klęski zrządzały, jak 
up. w pamiętnych latach 1853 i 1873. 
Wulkan Ilopango wzncsi się tylko na 20 
metrów nad powierzchnię jeziora. Woda w 
jeziorzo ma obecnie, podczas działalności 
tego wulkanu około 30” Rósmurea a w 
pobliżn samegv wulkanu kłębi się ciągle, 
jakby wrzała, Para, jaka wsku ek tego wzno 
si się dokoła wnulkana, przyczynia nie mało 
zgryzoty amerykańskim nezonym, przeszka- 
dza im bowiem w obserwacjach tego bar- 
dzo ciekawego wnlkanu. 


ROZWATTOŚCI 


Pawilon króla Syamu. Władca Syamn, 
celem uchronienia się przed upałami, panu- 
jącemi w jego krainie, kazał sobie zbuda 
wać osobliwy pawilon. Skłąda się cały z 
niezmiernie grubego szkła lustrzanego ; pły- 
ty są połączone cementem przeźroczystym 
i nieprzepuszczającym wody, Naokoło bn- 
dynku ciągnie się basen marmurowy pró- 
żny. Gdy królowi dokncza gorąco, udaje 
się do pawilonu, którego jedyne drzwi 
szczelnie zamyka płyta szklanna. Szczeliny 
bywają zacemantowane. Wówczas odpovie- 
dnie śluzy Napuszczają do basenn wodę, 
która otacza pawilon aż po szczyt dachu 
spiezastego, gdzie mieszczą się wentylato- 
ry. Gdy upał minie, król daje stosowny 
sygnał, woda odpływa, służba odbija drzwi 
i król z powrotem udaje się do pałacn. 

Odległość ziemi od słońca. Proiesor 
dr. Stuvers w berlińskich Wiadomościach 
Astronomicznych wydrukował obecnie obli 
czenia odległości ziemi od słońca, robione 
podczas przejścia Wenery w 1874 i 1882 
r. Według dawniejszych rachnnków, jesze o 
z przeszłego wiekn, odległość ta wynosiła 
153 000.000 kilometrów. Była to c; fra 
zbyt wielka. Obeene badania wykazały, że 
ta odległość wynosi 148,138.000 kil ue- 
trów. 
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KURJER POI SKT. dnia 25 lutego 1892 r. ą 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś. św. Macieja apostoła ; 
jutro: św. Zygfryda b. 


IR O'c<zz40E SSE. 


W roku 1848 po wypędzeniu z Króle- 
stwa fraucuzkiegv Ludwika Filipa 1 ogłosze 
niu Rzeczypospolitej, emigr:cja otrząsnęła 
się ze smntku i zgryzot a duszną atmosfe- 
rę klęski przewiał świeży i zdrowy wiatr 
nadziei. Jak zawsze w czasach ważnych, 
rozpoczął się ruch pomiędzy wychodźcami 
przeciwny  stronnietwom, a zmierzejący 
ku zgod ie, jedności i wspóluemu działaniu. 
Dnia 25 lutego, 1848 przeszło czterystu 
wychodźców do różnych party; należących, 
zebrało się w Paryżu na placu Magdaleny, 
zkąd, otoczeni tłumem nieprzejrzanym pa- 
ryzkiego luiu, wyruszyli do ratusza, aby 
tam w imienin Polski powinszewać Kządo - 
wi tymczasowemu i przypomnieć mu polską 
sprawę. W orszaku znajdowali się takźe 
chłopcy ze szkoły polskiej z Batignolln, a 
na jego czele szedł jenerał Dwernicki. Lud 
z niecpisanym zapałem witał Polaków i 
prowadził wśród nieustających okrzyków 
„Niech żyje Polska!* Prezes rady mini 
strów przyjął tułaczy, zdawał» się, że naj 
przychylniej ale nie szczerze, i zbył przy- 
rzeczeniem, że rząd Rzeczypospolitej dla 
oswobodzenia P.lski będzie czynił co mo 
żna. Co Bię zaś tyczy ntworzenia legjonn 
polskiego, obiecał projekt Dwerniekiego 
wziąć pcd rozwagę. Projekt ten nie był 
wykonanym Rząd bowiem pod tym wa- 
runkiem gotów był utworzyć legjon, ażeby 
waz z gwardją narodową przestrzegał po- 
rządku w mieście. Polacy w wewnętrze 
sprawy Francji wdawać się nie mogli, — 
ponieważ zaś rząd do wojny z despotami 
nie zabierał się, więc policyjnej służby peł- 
nić nie chcieli i legjon się nie utworzył. 


= 


Wiadomości kościelne. W kościele 00. 
Dominikanów, odbędzie się dmia 25 b m, 
o godzinie 10 rano nabożeństwo żałobne z 
wigiljami za duszę ś. p. Jana Skrzyneckie- 
go, jenerała wojsk polskich i jego towa 
rzyszy, poległych w r. 1881. 

We czwartek, dnia 25 b. m., odbędzie 
się w kościele PP. Dominikanek na Gród- 
ku, całodniowe nabożeństwo z wystawieniem 
N. Sakramentu za nawrócenie grzeszników, 
jako w tłusty czwartek. 

Prezydent kolei państwowych dr. Leon 
Biliński przejechał dziś z rana przez Kra- 
ków do Lwowa wraz ze swą żoną. Na po- 
witanie prezydenta, który odbywa podróż 
inspekcyjną w towarzystwie sekretarza pre 
zydjalnego radcy Wenzla, przybyli na pe: 
ron: dyrektor radca Kolosvary, inspektoro- 
wie Pezniak i Sokołowski, naczelnik stacji 
Kraków kolei Karola Ludwika, Eckhard, 
naczelnik stacji kolei północnej Szczerań- 
ski, nadinżynier Štelcer i kilku osobistych 
przyjaciół i znajomych pp. Bilińskich. 

Z prezydentem Bilińskim w dalszą po- 
dróż pojechał dyrektor radca Kalosvary. 

Dyrektor poczt i telegrafów, radca 
dworu Seferowicz, odjechał dziś rano wraz 
z żoną do Lwowa. 

Zwyczajne doroczne walne zgremadze- 
nie kasy dla chorych przy Stow. krawców 
w Krakowie, odbędzie się w niedzielę, 28 
b. m, w lokalu „Zgody*, początek o go- 
dzinie 2 po południu, na które zaprasza 
Sz. członków i pp. pryncypałów krawie- 
ckich 

Lyrekcja. 


Kurtyna dla teatru krakowskiego. Ko 
misja teatralna ogłasza konkurs na dostar- 
czenie projektn kartyny głównej dla nowe- 
go teatra. Udział w konkursie brać mogą 
wyłącznie tylko malarze Polacy, bez wzglę- 
du na to, gdzie zamieszkali. Artystom po- 
zostawioną jest znpełna wolność w wybo- 
rze przedmiotu. Projekt ma być wykonany 
w dokładnym szkicu olejnym '/,, natnral- 
nej wielkoś:i kurtyny, zatem w wielkości, 
mającej 115 ctm. szerokości, a 95 ctm. wy 
sokości. Szkice mają być złożone w prezy 
djnm Rady miasta do dnia 1 kwietnia b. r. 
godz. 12 w południe, Do każdego szkicu 
ma być dołączona zapieczętowana koperta, 
zawierająca nazwisko autora i miejsce jego 
pobytu. Nagrodę wyznacza rozpisany kon- 
kurs tylko jednę w kwocie 300 złr, a to 
za szkie, który komisja teatralna uzna za 
najodpuwiedniejszy do wykonania. Gmina 
m. Krakowa zastrzega sobie prawo oddania 
wykrnania kurtyny, wedłng nagrodzonego 
szkicu, którejkolwiek ze znanych firm, wy- 
konywających kurtyny i dekoracje teatral- 
ne. Przysądzenie nagrody nastąpi najpóź- 
niej w 14 dni po terminie wniesienia pro- 
jektów. Szkie nagrodzony zostanie własno- 
ścią gminy miasta Krakowa. 


Z balu Biust Fredry zdobił salę na ba- 
la, który nosił nazwę nieśmiertelneg» pisa- 
rza. Poważne oblicze ojca komedji polskiej 
patrzyło na tę zabawę, jedną z najpiękniej- 
szych w bieżącym karnawale. Publiczność 
krakowska pospieszyła nadzwyczaj tłumnie 
do sali hotelu Saskiego w nadziei spędze- 
nia tu wieczoru w jak najprzyjemniejszy 
sposób 

Komitet nudekorował ślicznie salę: mnó- 
stwo zieleni i kwiatów zdobiło okna, wspa- 
niałe dywauy. makaty i gobeliny, zwieszone 
z galerji, wyglądały imponująco. Orkiestra 
13 pułku pod znakomitą dyrekcją kapelmi: 
strza, p. Hocka, grała z takim ogniem i 
werwą, że sto wirnjących wczoraj par w 
niej samej mogło znaleźć dostateczną pod- 
nietę do pełnego zapa/u tańca. 


Około godziny 10 tłumy gości zapełniły 
salę: panie w przepysznych tnaletach zgrc= 
madzone nadzwyczaj licznie stanowiły cza- 
rowny urok balu, który od samego po 
czątku drga? najżywszem tętnem. 

Dźwięki poloneza wywałały szereg po: 
ważnych par, sunących posuwistym kro- 
kiem. 

wiódł polskiego w pierwszą parę Juljusz 
Kossak z hr. Krasińską, dalj szli: p. Ro- 
galiński z p. Siemiginowską, hr. Starzeń 
ski z p. Alfredową Johnową, rektor Kor- 
czyński z profesorową Krzymuską, hr. Bo. 
gnsz z p. Zborowską, prof. Obaliński z br. 


Loewenfeldową — i 
pary za parami... 

Zaledwie zakończono poloneza, już me- 
lancholijne tony walca pobudziły młodszych 
danserów, którzy nadobne towarzyszki swo 
je prowadzili w wir z niepospolitą gracją 
i zręcznością. 

I tak jedne po drugich szły tańce pro- 
wadzone z coraz większym zapałem i 
kunsztem przez pp. Mycielskiego i dr. Kirch- 
mayera, który zdobył sobie wczoraj sławę 
niepospolitej miary aranżera. Wojciech Kos 
sak, jeden z głównych komitetowych, z 
niestrudzoną uprzejmością i właściwą Bobie 
werwą ożywiał całe zebranie. 

Wyłliczać wszystkich uczestników balu 
jest prawie niepodobieństwem; o ile pamięć 
starczy, wymieniamy z pośród obscnych : 
hr. Krasińscy, hr. Mycielscy, hr. Starzeń- 
Bcy, Z książąt Czerwertyńskich Mazarako 
wa, Jan Matejko z córką, Juljasz Kossak, 
hr. Mieroszowscy Subiesławowie i Janowie, 
Dunajewscy, prof. Madeyscy, br. Lipowscy, 
rektor Korczyński z żoną prof. dr. Ka 
sparek, pp. Krzymuscy, redaktor Czasu, 
Chył'ński, Jerzy hr. Mycielski, redaktor 
dr. Orłowski, pp. Śliwińsecy, Srachiew iezo 
wie, pp. Koptowie, prof Zawiejski, prof. 
Czesław Pieniążek z córkami, br. Loewen- 
feldowie, pp. Józefowie Baranowscy z cór- 
ką, Alfredowie Johnowie z córką, pp. Chwa- 
libogowscy, Pareńscy, Hallerowie, Kadeno- 
wie; Federowiczowie, Chrząszczewecy z cór- 
ką, p. Feintnch, pp Domanie»scy, Rettin- 
gerowie, prof. dr. Leo, dr. Surzycki, p. 
Romer z panną Gi ycką, pp. ` ańkowiczowie, 
z córką, pp. Uderscy z córkami, Piotr 
Szymberski, pp. Muczkowny, p _ Wierzbi- 
cka z córką, p. Gorzkowski z córką, pp. 
Janakowscy z córkami, dr Ławrowski, dr 
Guńkiewicz, dr. Dembiński, pp. Baraba- 
szowie, Gallowie, Wł. Harajewiczowie, pp 
Zborowscy, Blumenstókowie, Siebanrowie z 
córką, p. Wrońska, pp Sadowscy, hr. Ba- 
deniowie i wielu innych. Dażo osób przy- 
było na bal z Wołynia, Podola i Kongre- 
sówki, 

W swoim czasie pisaliśmy 6 kartach 
honorowych, które wykonał wspaniale za- 
kład litograficzny Pruszyńskiego Dla pań 
przygotował komitet piękną pamiątkę — 
karnety w kształcie wachlarza z handlu 
Fiszera w Rynkn Głównym. 

W ogóle wszystko, co komitet pomyślał, 
było i ładne i dobre. Przed kotyljonem 
kolorowym ogniem oświecono salę, na któ- 
rą wjechał odpowiednio udekorowany wóz 
z kwiatami: prześlicznie ubrana maseczka 
siedziała na wozie i, kołnjąc po sali, sprze- 
dawała bukieciki panom, Było to i orygi- 
nalne i bardzo piękne. 

Nie brakowało więc na wczorajszym ba- 
lu ani werwy, ani doskonałego humoru i 
do szóstej rano bawiono się w całej pełni 
z jednakowym zapałem. Śmiało możemy 
powiedzieć, że bal Fredrowski należał do 
najpiękniejszych w bieżącym karnawale i 
wyraźnie się zapisał w pamięci wszyst- 
kich. 

Wieczór wokalny. Donosiliśmy jnż o 
wieczorze, jaki urządza dnia 7 marca pani 
Sinkiewiczowa w sali Towarzystwa ubez- 
pieczeń. Obeenie nadmieniamy, że wielkiem 
urozmaiceniem wieczoru będzie deklamacja 
panny Stanisławy Dzirytówny, która za- 
równo na estradzie, jak na scenie zdobyła 
sobie uznanie i sympatję całej publiczno- 
Ści. 

Pod adresem zarządu „Lutni*. Cieka- 
wi jesteśmy, dopóki „Lutnia“ obdarzać 
będzie każdego z swych członków dwoma 
biletami na koncerty, które urządza? Mo 
żnaby już raz skasować ten zwyczaj, pocią- 
gający za sobą przepełn enie aż do niemo- 
złiwości sali, gdzie się wszysey firmalnie 
gniotą. Spodziewamy się, iż zarząd „Lutni* 
uzna ża stosowne zwrócić uwagę na tę nie- 
małej wagi okoliczność i rzecz całą dobrze 
rozstrzygnie. Życzymy jak najszybszego u- 
rzeczy wistnienia tej myśli. 

„Lutnia“ nasza zyskała świetny nabytek 
przez przystąpienie do Towarzystwa kilku 
pierwszorzędnych sił Lutni lwowskiej a o 
statniemi czasy krakowskiego Tow muzy- 
cznege. 

Operetka lwowska. Dyrekcja teatru 
lwowskiego, weszła w nkłady z dyrekcją 
teatru krakowskiego, calem wydzierżawienia 
teatru naszego na sezon letni. Teatr lwow- 
ski da n nas w lecie cykl przedstawień o 
perowych i cperetkowych. Kontrakt zawar- 
ty z dyrekcją teatru łódzkiego, został po- 
dobno zerwany z powoda niezłożenia w 
terminie wymaganej kan ji. 

Z teatru nowego. Sztukaterje zdobiące 
pl fon teatru nowego są już ukończone. 
(ałość dziś już się przedstawia wspaniale. 
Szinkaterja ta będzie polichromowaną, a 
w miejscach systematycznie oznaczony-h 
wykonane zosianą berby Polski i Litwy. 

Zaopatrzenia wdów i sierót pe ofice 
rach Na zasadzie ustawy, zd.27 kwietnia 
1887 przyznano zaopatrzenie wdowom i 
sierotom po oficerach od dnia 30 kwietnia 
1887 roku zmarłych. 

Obecnie stara się wys. c. k. ministerstwo 
wojny rozciągnąć zastosowanie tej natawy 
także dla tych wdów i sierót po wojsko- 
wych, które przed dniem 30 kwietnia 1887 
roku owdowiały lab osierociaiy, w miarę, 
o ile fundusz taks wojskowych to umo- 
żebni. 


Tutejsza komenda placu (Platz Comando) 
Wzywa zatem wszystkie wdowy i sieroty, 
które owdowiały lnb osierociały przed dniem 
30 kwietnia 1887 roku, aby w sprawie 
mogącege im być udzielonego zaopatrzenia 
zgłosiły się osobiście do tejże komendy 
placu i to w czasie jak najkrótszym. 

Telegram Uniwersytet Jagiellcński prze 
słał dnia 22 b. m. telegram gratnlacyjny 
slynnemu współczesnemu archeologowi Ja: 
nowi Bapiyście de Rossi, zamieszkałemu w 
Rzymie, z okazji 70 letniej rocznicy uro- 
dzin. Telegram ten brzmi tak: „Rector 
Senatus, Profesores Universitatis Jagello- 
nicae Cracoviensis J. Bapt. de Rossi Ro- 
mae subterraneae scrutatori sagacissimo, 
qni seientiam libris Patriam virtutibus au- 
xit anuos innumercs gloriosos semper feli» 
ces laeti augnrantur“. (Rektor, Senat, pro- 
fesorowie Jagiellońskiego krakowskiego Uni- 
wersytetu Janowi Baptyście de Rossi, naj- 
hystrzejszejszemu badaczowi podziemnego 
Rzymu, który nankę książkami, Ojczyznę 
enotami wzbogacił, niezliczonych lat sła- 
wnych, zawsze szczęśliwych, Z radością ży 
czą). — Na gratulację tę nadeszła na ręce 
0. Pawlickiego następująca Odpowiedź: 


z 


„Cracoviensis Universitatis Reetori Senatui, 
- e. 


coraz dalej płynęły 


Professoribus Tibi gratiae plurimae de Ras 
si*. (Rektorowi, Senatowi, profesorom uni 
wersytetu krakowskiego i Tobie jak naj 
większe podziękowanie, de Rassi). 


Do Argentyny. Pewne koło starozakon- 
nych zamieszkałych na Kaźmierzu, posta- 


nowiło za przykładam sw;ch współwyzna 
wców wyemigrować do Argentyny Nie o- 
glądając się na utworzyć się mające tamże 
państwo Hirscha i nie odnosząc się nawet 
do istniejących komitetów, wysłano naj- 
pierw trzech towarzyszy, którzy malą w 
tej nówej ziemi obiecanej zbadać stosunki 
i przygotować mieszkania dla emigrantów. 
Oby więcej takich ochotników było, a z” ła- 
szcza » okolic czarnej giełdy. 

Klucze aluminiowe wchodzą coraz wię- 
cej w użycie. Klucze te, które tak pod 
względem lekkości jak i wytrwałości oraz 
eleganckiego wyglądu, przewyższają bez 
warnnkowo dotychczas znane klucze żela- 
zne, sprowadziła do Krakowa znana firma 
Grigara i jak dotąd sprzedała ich przeszło 
200 sztuk. 


Ślizgawka w Parku krakowskim, znowu 
została otwartą. Przyj*mneso tego sportn 
używało wizoraj przeszło 100 osób. 

Nieszczęśliwy wypadek. W rzeźni miej 
skiej w czasie pracy spadł  czeladnikowi 
K. na nogę ciężar, łamiąc mu ią po 
nad stewem skokowym. Wezwane pogoto- 
wie stacji ratunkowej przybywszy na m ej 
sce wypadku założyło nieszczęśliwemu Szy 
ny, poczem cdwiozło go do szpitala św. 
Łazarza, 

Pożar piwniczny. Onegduj o godzinie 4 
wieczorem wybuchł w realności Schónberga 
l. 43 przy ulicy Krakowskiej na Kazimie 
rzu, pożar w piwnicy należącej do handlu 
Mandla. Wezwane pogotowie straży O0gnlo- 
wej miejskiej przybył: w kilka minut po 
sygnale na miejsce pożaru wraz z apara- 
tami pożarnemi. Ogień, który powstał z 
powodu niecstrożnego obchodzenia się ze 
światłem pomiędzy znaczną ilością słomy, 
stłumiła straż w przeciągu 15 minut. Po 
przekonaniu się naczelnika straży p. Emi- 
nowicza, iż realności żadne nie grozi nie- 
bezpieczeństwo wróciło pogotowie do ko 
BZAT. 

Żydowska arogancja. Starowiercy ży- 
dowscy wyrobili sobie u władz szkolnych 
pozwolenie, aby w tutejszych szkołach lu- 
dowych na nauce religii mojżeszowej ueznio- 
wie siedzieli w czapkach, bez względu 
na święte obrazy, które nawet wedle ustaw 
szkolnych, w klasach znajdować się powin- 
ny. Wszak wobec portietn cesarza głowy 
nakrywać nie wolno. Czemuż więc obraz 
Chrystusa Pana Inb Mątki Boskiej na mniej- 
sze n władz odnośnych zasługuje względy ? 
Ta śmiałość żydów posunęła się do tego 
stopnia, że jeden z nanczycieli religji moj 
żeszowej p. Metallmann, zażądał od kiero- 
wniezki szkoły XIV, aby w czasie jeg 
lekcji, usunęła z klasy wiszący na ścianie 
krucyfiks. Oczywiście zacna kierowni- 
ezka odrzuciła to więcej niż zachwałe 23 
danie. Niemniej jednak jest ono wymownyni 
dowodem i arogancji żydowskiej i smntnyel' 
skntków niewyznaniowości szkół naszych. 


Rada miejska. 


(Nadzwyczajne posiedzenie z dnia 23 lntego b. r.) 
(Dokończenie). 


P. Domański zwraca uwagę na czynsze 
płacone za areszta miejskie i zapytuje, co 
się stało z myślą przeniesienia aresztów 
miejskich na Maślakówkę? 

P. wiceprezydent Friedlein odpowiada że 
na Maśla ówee za małoby było miejsca na 
pomieszczenie więźniów, których dzięki po- 
prawienin się społeczeństwa (słowa mówcy) 
jest dwa razy więcej niż dawniej i dla tego 
masiano wydzierżawić dom przy ul. Ska- 
wińskiej, który znakomicie się na areszta 
miejskie nadaje. 

Przy rubryce „Czyszczenie miasta“, za 
biera głos p. Rząca i krytykując obecni 
sposób leniwej wywózki śniegu i błota ko 
sztem 5000 złr. proponuje Rad-ie, żeby u 
chwalono kupić 4 pary koni, przyjąć 4 for 
nali i 4 pomocników, coby razem koszto- 
wało 3,600 złr. a miasto prócz spiesznej wy- 
wózki miałoby w dodatku gotowe pociąg 
do skrapiania ulie latem 


R. m. Redyk uznaje propozycję tę za 
niepraktyczną, bo wrazie większego śniegn, 
zaprzęgi te są niewystarczające. W dodat- 
ku brak  stajen miejskich nniemożliwia 
wniosek, który zdaniem mówcy znpełnie 
nieodpowiada celowi. 

R. m. Muczkowski krytykuje nasz sy- 
stem skrapiania ulie konewkami ogrodowe- 
mi i uprasza, żeby sekcja ekonomiczna za 
stanowiła się, czyby nie lepiej było sprawić 
beczkowozy. Wniosek ten przyjęto. 

R. m. Rotter utrzymuje, że wywózka 
śniegn i błota, odbywa się bez Bystemu i 
popiera słowa p. Rzący, że obecna wywóz- 
ka śniegu, to tylko mitręga czasu. Wkoń 
cu proponuje, żeby budownictwo miejskie 
wygotowało plan wywózki śniegu i błota. 

Dyr. Niedziałkowski objaśnia, iż to do 
badownietwa nie należy. 


R m. Domaniewski również krytykuje 
obecny wywóz śniegu, uznaje to za niego 
spodarkę i prosi © zaprotokółowanie po 
wyższych słów. 


P. wiceprezydent Friedlein objaśnia, że 
przedsiębiorca, dostarczający fnrmanki do 
wywózki, mnsi takowe dostarczać z odpo- 
wiednią wymaganą objętością, że dłnga 
praktyka gospcdarki miejskiej wykazała, 
iż jakikolwiek inny Bystem jest niemożli 
wy, zwłaszcza przy większych śniegach, 
gdzie w pierwszym rzędzie trzeba najwię- 
cej zamieszkałe ulice oczyszczać. Co do 
wywózki śmisci utrzymuje mówca, iż 8 par 
koni, przeznaczonych do tej czynności, nie 
wystarczają i fury po zebraniu śmieci z 
ulic, muszą po raz drugi oczyszezać place 
i targi ze śmieci. 

W dalszym ciągu dyskusji przy pozycji 
czyszczenia miasta, zwraca nwagę r. m. 
dr. Propper ma sprzeczność paragrafów 
Wydziału krajowego i gminy m. Krakowa, 
odneszących się do kloak i kanałów miej- 
skich, Mówea wreszcie przypomina, że na 
wet wezwano budownietwo miejskie do wy- 


pracowania zmiany uchwały, odnoszącej się 
| do powyższej kwestji. 


Dyr. Niedziałkowski objaśnia, że eo de 
swej uchwały były różne sprzeczne zdania. 
Wreszcie objaśnia, iż ustawa dotycząca po- 
wyższej kwestji jast w druku i będzie wkrót- 
ce Radzie m. przedstawioną. 

Przy rubryce na roboty miejskie, zabiera 
głos p. Rzęca, a zwracając uwagę na zwię- 
kszanie się wydatków na bruki, zapytuje 
czyby nie było lepiej zamiast częstego sz. 
sowania ulic, zaprowadzić częściową napra 
wę wybojów ulicznych. 

Wiceprezydent Friedlein objaśnia, że do 
bra gospodarka polega na tem, aby podkład 
szosowy 0 ile tylko możności szanować i 
dlatego, że wiele konserwy wyn.si się ja- 
ko bł to, koniecznie potrzeba na całej prze- 
strzeni co roku świeżą konserwę zakła- 
dać. 

R m. Epstein popiera wniosek p. Rzą- 
cy, a utrzymując, że taka częściewa napra- 
wa wybojów okazała się praktyczną na 
Ślązkn i w innych miejscowościach propo 
nuje, żeby ustanowić dozorców, którzyby 
powstałe wyboje natychmiast naprawiali. 

R. m de. Propper ostro krytykuje sek- 
cje, że wydatkują często pieniądze na ro- 
boty miejskie bez wiedzy Rady miejskiej. 
Mówca zwraca nwagę, że paragrat 64 u- 
stęp 21, wyraźnie opiewa, iż wydatki prze 
wyższsjące sumę 500 złr. winny być naj 
pierw uchwalone przez Radę miejską Mów- 
ca zwraca uwagę, Żeby cznwano więcej nad 
ustawami, a jeżeli kwota potrzebaa na wy- 
konanie jakiej rob»ty dochodzi do 500 ziłr., 
żeby przedstawiano wówczas ową kwestję 
Radzie do uchwały. 

R. m. Kwiatkowski objaśnia, że na bu- 
dowę lub naprawę bruków sekcja zawsze 
raz jeden się udaje do Rady m z tego 
powodu, że w czasie tychże robót dokony- 
*anych w lecie, trudno jest zebrać wogóle 
Radę miejską, a eóż dopiero mówić o czę- 
stem zwoływaniu Rady. Sekcja mnsi się 
zadowolnić sumą preliminowaną na bruki i 
prowadzić roboty jak się da. Suma taka 
jest przecież preliminowaną po przedioże- 
niu szczegółowego planu i |osztorysu i po 
wskazaniu, które ulice mają być wybruko- 
wane lub naprawione. Zarzut zatem uczy- 
niony jest niesłuszny 

Wiceprezydent Friedlein zabiera w tej 
samej sprawie głos i przyznając, że pod 
względem naszych bruków jest stan opła- 
kany, a nawet, że są ulice, które jak za 
rzeczypospolitej krakowskiej zostały wy- 
brukowane, tak ich dotąd nawet nie na- 
prawiano, jednak za względu na fundusze 
trudno na razie marzyć o uaprawie polep- 
szenia takowych. 

Ce do obecnie dokonywanych robót, 83 
to przeważnie naprawy wynoszące drobne 
kwoty, ujęte w jednę rnbrykę i dlatego 
jedynie nie przedstawia się ich Radzie miej- 
skiej. 

Przy rubryce XXVII, odnoszącej się do 
wydatków na oświetlenie miasta zasiadł 
jako sprawozdawca p. Geisler. Przy tej 
rubryce zabrał pierwszy: głos p. Propper 
utrzymując, że od czasn jak miasto nabyło 
gazownię, siła oświetlenia s nacznie się zmniej- 
szyła, a często bywa, że na ulicach panują 
ciemności egipskie. Dlatego proponuje, że- 
by siłę światła codziennie kontrolowano. 

R. m Domaniewski utrzymnje, że to tyl- 
ko złudzenie optyczne, gdyż wzrok nasz 
ohscxie jest przyzwyczajony do silniejsze- 
go oświetlenia niż dawniej. Na dowód przy: 
tacza, iż dawniej lampy naftowe miały za- 
ledwie siły 20 świec, a dziś takie same 
lampy maią 45 świec siły. To więc oszoło- 
mienie wzroku światłem powoduje, iż gdy 
wyjdziemy na ulicę wydaje nam się, że 
latarnie nam się ciemno palą. 

R. m. Jakubowski, utrzymuje, że dozna 
wał tego samego wrażenia co p. Propper, 
lecz przekonał się, iż to tylko złndzenie 
optyczne. Co do kontroli objaśnia mówea, 
iż każdego dnia, tygodnia i miesiąca obli- 
cza specjalna komisja przeciętnie siłę świa 
uła i gdy za Tow. dessauskiego siłą świa- 
tła dochodziła zaledwie do 14 stopni, dziś 
takowa jest spotęgowaną do 15!) stopnia 
Zaklad gazowy jest pod tym względem 
ściśle kontrolowany i codzień zdaje odpo- 
wiednie relacje. Okazało się wprawdzie, iż 
w odleglejszych pnnktach miasta palą się 
latarnie ciemniej, lecz okazało się, że ob- 
jętość rnr jest jedynie niewystarczająca i 
takowe zostaną wkrótce zastąpione innemi. 

R. m. Propper nie wierzy w złudzenie 
optyczne i proponuje, żeby na wzór in- 
nych miast zaprowadzić n nas fotometry 
dla kontrolowania siły gazu, a kontrolę tę 
pornczyć bndownietwu miejskiemu, oraz o 
głaszać publicznie rezultaty kontroli. 

Waic prezydent Friedlein utrzymuje, że 
dlatego, iż w głównym Rynku są latarnie 
dwupłomienue, a w ulicach tylko jednopło 
mienne, wydaje się, iż litarnie ciemno się 
palą. Mówca objaśnia również, iż w nlicach 
odleglejszych, gdzie większe zakłady prze 
mysłowe zużytkowują większą ilość gazu, 
jak np. fabryka tytomin i t p. gaz z po 
wodu wązkich rnr w ulicach ciemniej się 
pali, lecz zapewnia, że komisja pracuje u» 
silnie nad tem, żeby oświetlenie bło jak 
najlepsze. 

Na tem zakończono wczorajsze posie 
dzenie. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We czwartek 25 lutego: Po raz czwar- 
ty: Koniec Sodomy, (Sodoms Eude), dra- 
mat w 5 aktach a 6 odsłonach Hermana 
Sadermanna. 

W sobotę 27 lutego: Na dochód Broni- 
sławy Wolskiej: Wesołe kobety z Wind- 
sor, k: medja w 5 aktach Szekspira. 


Ostatnia poczta. 


t Kardynał Mermillod. 


Rzym 24 lutego. Kardynał Mermillod 
zmarl wskutek raka we wnętrznościach. 
Kaspar Mermillod urodził się dnia 22 
września 1824 w Carovge w kantonie ge- 


newskim, uczył się w kolegium jezuickiem | 


| 


w Fryburgu, a r. 1847 przyjął w Annecy 
Święcenia kaplańskie. Niebawem odznaczył 
się ks. Mermillod. jako znakomity kazno- 
dzieja Założył także polityczny dziennik 
L'Observateur catholique, oraz pismo nan- 
kowe Annales catholiques. W czerwcu r. 
1864 zostal proboszczem i wikarym gene 
ralnym w Genewie, w roku 1873 wikarvin 
aprstolskim tamże, a w marcu r. 1888 
biskupem w Lozannie Dnia 23 czerwca 
roku 1890 powołał Ojciec św. Leon XIII 
ks. Mermillod do Rzymu na członka św. 
kolegjum. Nowy purpurat był głównym 
doradcą Stol cy Apostolskiej w kwestjach 
socjalnych i pomocnikiem przy wypraco- 
waniu encykliki Rerum norarum. 


Wiedeń 23 lutego. Dziś zbiera się 
austrjacka Izba Panów, aby zejąć się 
sprawami, które jeszcze w ciągu bieżącej 


sesji powinny być załatwione a mianowi: 


cie ustawami o subwencjonowaniu Towa- 
rzystwa żeglugi parowej na Dunaju i o 
dodatkach drożyźnianych dia urzędników 
Pod koniec posiedzenia prezes gabinetu 
ogłosi prawdopodobnie odroczenie Rady 
państwa do dnia 26 kwietnia b. r. 
Wiedeń 23 lutego. Ferje wielkanocne 
w lzbie rozpoczęły się w sobotę i potrwa- 
ją do 26 kwietnia. Półurzędowy organ nie- 
miecko liberalnego stronnictwa, Deutsche 
Ztg, spogląda wstecz i konstatuje, że br. 
Taaffe zawsze jeszcze trzyma się swego 
wynalazku „trzynożnej większości*, a że 
rozwój jakiejś stalej większości nie postę- 
pił naprzód. Przypomina pogorszone szanse 
ugody i kończy elegicznemi słowy: Pod 


znakiem zaostrzonego konfliktu w Czechach 
i nieobecności Włochów tyrolskich 


g ins- 


bruekiego Sejmu zbierze się reprezentacja 


3 marca. 


Co się specjalnie tyczy ugody, 


to niektóre północno czeskie organa żądają 


stanowczego kroku i zaznaczają, że czas 


oszozędzania minął. Niemiecko liberalne 
stronnictwo znajduje się wskutek tych wa- 
runków w trudnem pulożeoiu 

Budapszt 23 lutego Że sytuacja po 
lityczna na Węgrzech obecnie bardzo jest 
poważna, stwierdził także sędziwy prezy- 
dent Izby magnatów baron Mikolaj Vay, 
który oświadczył, że zadaniem Izby ma- 
gnatów jest zabezpieczyć system parla- 
mentaroy przed wszystkiem co nietylko 
imvgłoby go osłabić, lecz także uaraziłuby 
na szwank niedawno odzyskauą samodziel- 
ność Węgier. 

Berlin 23 lutego. Podczas parlamacn- 
tarnego obiadu w pałacu kanclerza, cesarz 
Wilhelm miał się zapytać prezydenta ko- 
misji szkolnej: „jak stoją rzeczy z ustawą 
szkolną?* — a gdy otrzymał odpowiedź, 
że paragrat 14 zalaiwiono, rzekł: Więc 
nie będziecie siedzieli do listopada?* Pa- 
ragrat 14 projektu ustawy szkolnej doty - 
czy wyznaniowej cechy szkoły lndowej i 
-zkoly symultannej. Nikt nie wątpi, że pro- 
jekt zostanie w Izbie przyjęty. 

Program nowy południowo niemieckiego 
stronuiciwa żąda w pierwszej części mię- 
dzy innemi narodowego i liberalnego od- 
budowania państwa, utrzymania monarchii 
i praw parlamentu zwłaszcza powsrechne- 
go i równegu prawa głosowania, silnego 
wojskowego pogotowia, wprowadzenia dwu- 
letwiej służby wojskowej, reformy ustawy 
karnej wojskowej i prawa zażalenia. Pro- 
gram oświadcza sę z4 nosą polityką ccl- 
ną i handlową, za umiurkowanemni gospo- 
darczemi clawi, za przemysłową i gospo 
darczą reformą, ochroną pracy i popra- 
vieniem ustawy dla inwalidów, jako też 
a utrzymuni*m społecznego porządku 


TELEGAAMV, 


Przesilenie gabinetowe 
we Francji. 


Paryż 24 lutego. Do tej chwili nie za- 
padła jeszcze decyzja co do zamianowania 
nowych nnnistrów. 


Hr. Bismarck na Watykanie. 


Rzym 25 lutego. Bawiacy tu Horbert 
šismarck zwiedził zbiory i os bliwości 
Watykanu. Oprowadzał go  bibljotekarz, 
msgr. Ugolini. 


Zatargi w najwyższych sterach. 


Czerniowce 25 luteg> W obronie pre- 
zydenta krajowego hr. Pece, przeciw Ltó 
remu wystąpili szowiniści rumauńscy Z na- 
miestnikiem bar. Wassilko na czele, uda- 
lı się do Wiednia liczna depulacja, zło- 
żona z reprezentantów różnych instytucji 
oraz z poslów na Sejm krajowy i do Ra 
dy państwa. Nie rumuńscy posłowie na 
Sejm krajowy skladają swe mandaty. 


Kongres literacki. 


„BE iedeń 25 lutego Kongres literatów 
niemieckich odbędzie się w tym roku w 
Wiedniu. 


Wyprawa naukowa. 


Petersburg 25 lutego Tutejsze Tvwa- 
rzystwo geograficzne urządza wyprawę na 
ukową celem zbadania prowincji chińskiej 
Ti-Tochuan i sąsiednich okolic Tybetu. 
Na czele wyprawy stanie doświadczony 
podróżnik Potanin. 


Święto robotników. 


Saint Etienne 25 lutego- Anarchiści 
rozpoczęli bardzo ożywioną agitację, aby 
Święto robotników dnia 1 maja wypadl 
jak najświetniej. 


Zbiegłe hrabianki. 


Wiedeń 25 lutego. Hrabina Matylda 
Sch. doniosła, że dwie jej córki zbiegł; 
nie wiadomo, w jakim kierunku. Mlode 
hrabianki odznaczaly się ekscentrycznością. 
Przypuszezają, Że zamierzają wstąpić do 
BE pProwtucjonalnych trup tentral> 
nych. 


Z Szwajcarji. 


_ Berno szwajearskie 25 lu'ego. Stron- 
nictwo r. botnicze zebrało dostateczną l'ez- 


an— 


bę podpisów pod wniosek, aby ustawa o 


wydawaniu przestępców zostala oddana 
pod glosowanie ludowe. 
Strejk. 


Wenecja 25 lutego Wsbuchł tu strejk 
w kró!ewskiej fabryce esgar. Robotn'ce 
domagają się zapłaty od sztuki. Poniewał 
zachodzi obawa, iż meglyby powstać roz- 
ruchy obsadzilo fabrykę wojsko. 


Powodzie. 


Madryt 25 lutego. W kilka prowin 
cjach Hiszpanji powodzie wielkie czynią 
spustoszenie.  Wylała mianowicie rzeka 
(Quadalquivir. 


Nieszczęście. 


Wiedeń 25 lutego. Dwudziestoletni ro- 
botnik Józef Mayer utracił obydwa oczy, 
wskutek pęknięcia napelnionego stopionym 
ołowiem naczynia. 


Wiedeń 25 lutego. Dolno austrjacka lzba 
handlowo przemysłowa postancwiła wysa 
dzić ankietę celem zbadania nieporządków 
na targu bydła rześnego. 

Wiedeń 25 lutego. Przybyl tu z Pary 
ża hr. Dienheim-Szczawiński- Brochocki. 

Paryż 25 lutego. Rosyjska eskadr: 
która w najbliższym czasie przybędzie do 
Cherbourga, aby oddać wizytę północnej 
eskadrze francuzkiej, składać się ma z 
krzyżowca admiralskiego, z trzech innych 
krzyżowców i z sześciu fregat. Wiceadmi- 
rałowi Kaznakowi, który dowodzić będzie 
eskadrą rosyjską towarzyszyć ma do Fran 
cji wielki książe Jerzy. 


kospodarstwó, przemysł i handol 


Ceny mhkomea. 
z dnia 23 lutego 1891 roku. 


Fodwoło- 
| Lwów | Tarnopol Głydka 

Pszenica 10:5011*10/10-:3011—|10-2011*— 
yto 10.—10:35| 9-8010:20| 9'5010-25 
Jeczmień 6:75—8- — |[6-60—7-75|6:77—8'— 
Owies 7:25 —7:70/7 ——7:25) 6:81 726 
Groch 6:50 13-—| 6*2513-—|6— 12-50 
Wyka ———>|————| m 
Rzepak 13-—13-50|13' — 1350/13: — 1325 
Lnianka EROP EE zakaże] 
Konicz czer. f{45:-—75:-— |40 —73-—|42 —7 * — 
Konicz biała |--———— ————— ————— 
Konicz. szw. |————|—————|———'—. 


Wszystko za 100 kilo netto bez works. 

Chmiel 50— do 65'— sł. za 66 kilo, 
Lwów, nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwow 
2]. do 21-50 zł 

Dalsza zniżka. Sprzedaż utrudniona. Kupcy wy: 
czekują dalszej zniżki. Usposobienie spokojne. 


loso 


NADESŁANE. 


1. 


Za spokój duszy 


$ p. 


Aleksanda bakałowicza 


odbędzie się ile j183 
w koświele św. Barbary 
dnia 26 lutego 1892 roku o godzi- 
nie 9-tej rano 
Nabożeństwo żałobne 
na które pozostała Rodzina kre 
wnych, przyjaciół, znajomych i po- 
bożną publiezność zaprasza 


Sensacja!!! Sensacja!!! 


Wielka restauracja CZERMAKA. We 
wtorek 23 lutego i w dniach na- 
stępnych występ odznaczonego w tu- 
tejszem wojskówem kasynie największem 
uznaniem międzynarodowego śpiewaskie- 
go Stowarzyszenia specialności S Berge 
ra, 5 panów i 4 pań. — Programy przy 
kasie — początek o godz. 8 wieczorem, 
na salę wstęp 40 ct. 173 22 


Jedna próba wystarczy, ażeby przekonać sia, ży 
najlepsze tutki (gilzy: d> papierosów 8g: 
TUTKI NIEKLEJONE 

2 fabryki 63(17 ?) 
S. Wierusz Niemojowskiego 
we Lwowie. 
latki nieklejone wyrabiane są ga pomocą s 

. = 8- 
cjalnych meszyn premjowanych na Wystawie Bu 
ryzkiej. — W smaku są viezrównan- — przy ro- 

bocie pasierosów nie p ują mọ. 

4 Ceng sa 1000 sztuk od 1 złr. 20 ot. 
(Najlepsze w ozdobnyc: pndrtkach 1 złr. 60 ct). 
Bo ajj W sklepach S W Niem jowskieg : 

6 Lwowi:: Teatralna 3, Jagiellońska 6. 
W Krakowie: Sukiennice 28, Oraz we Wszy- 
stkich Zuaczniejszych handlach 1 trafikach. 

Zlecenia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. - 
Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 5000 tranco. 
OSTRZEŻENIE: Niektóre podrzędne firmy wie- 
dząc, jaką popularnością cieszą się tutki niekle- 
lone Niemojowsklego naśladują etykiety. Upra- 
Bsa się przeto uwrcać baczną uwagę na firmę: 


S. W. Niemojowoki, którą każde pudełko jest 
zaOpatrzone. 


Obrony i zastępstwa w sprawach 
karno -sądowych 


przyjmuje 
Obrońca M. Orłowski. 
Biuro przy ul. Grodzkiej 1. 29. 


— Jm 1 — A 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
k warunkami 


w Krakowie, Rynek l. 50. „2 Zlecenia 


z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. "TERE 


Kantor wymiany (ij. K prz. Banku Hijolecznejo 


KURJER POLSKI, dnia 25 lutego 1892 r. Nr. 56 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu swyk*vm drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 
5 cnt Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 
iedeński w dob 
Landauer ne lekki, do sprze 


dania, przy ulicy Starowiślnej, Nr. 16. 
587, 1-3) 


Akademik lub student, 


szkół Średnich, znajdzie umieszczenie z 
usługą i wiktem. Wielopole, 1. 10, I. p. 


Lokale 


As na wysokim parterze z wiktem 
Pokój do wynajęcia od I marca. Plae 
Matejki, Nr. 5. Wiadomość n stróża. 


568.6 +) 
Pokoj duży frontowy, 


ładnie umeblowany na I. piętrze. z ca- 

łem utrzymaniem lub bez takowego, za- 

raz do wynajęcia. Ul. Garbarska, L. 12. 
567,11-10) 


Nauka i wychowanie. 
poszukuje u- 


Lekcji muzyki, czennica kon- 


sel watorjam, za mieszkanie lub życie. 
Wiadomość w Admininistracji „Kurjera 


Polskiego“. 4710:84- r) Parter. 


SZWAJC 


Posady i prace. 
osoby 


Potrzebuję kasjerki, «47 


szej, kióraby także posiadała znajomość 
w prowadzeniu książki, oraz wymagana 
jest kanoja 500—600 złr. Wiadomość 
w Administracji „Karjera Polskiego“ 
583( -6) 


Doniesienia rozmaite 
wiejskie, 


Masło doskonałe SĘ: 


w większej | mniejszej ilości, do naby- 
cia po 1 złr. za kilo, Mały Rynek, I. 5, 
II. piętro. 588; 1-4) 


F ortepjan "Schweighofera. krótki, 


za canę 220 złr. 1 dwie 
cytry nowe, są dv sprzedania w składzie 


io Z zyżą | przedpoko* 

Dwa pokoje jem, są do wynśję” 

cia zaraz. Ul. św. Krzyża, Nr. 3, II. p 
Wiadomość taiuże. 577(3-3) 

składające się: Z sze- 


Mieszkania ścin, pięciu, czterech 


1 trzech pokoi z kuchnią, przedpokcjem, 
strychem i piwnica, na I. i II. piętrze, 


W. SZWAJCGARY 


142 do pabycia w handlu (5-12) 


d. KOSZ w KRAKOWIE | 


|| 


Wszech nank lekarskich 


Cr. Edmund Puchacki 


ordynuje 
jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu. 


SUL. Sławkowska, L. 24.| 


WRECZ LIE" X postać można we wszystkich lė- 
A 
ARSKA. 


` CZOKOLADA .- 


DAA 


A.MAESTRANI 
ST GALLEN; | 


GOO nada x kT kl O Th, 


Mężczyźni 


którzy cier ią na osłabienie, mogą za- 


| Biuro „Solidarności“ | 


Towarzystwa popierajacegoswoj- 
T ski przemysł i handel znajduje 


po krótkiem użyciu robi skórę miękką, 
X delikatną i płeć zawsze świeżą. Pudeł- nywanych, 1. 60/1 9-7) 
ko zawierające trzy mydła, kcsztuje 1% | zawsze na składzie w odpowiedniej 


X złr. Feigla Violette de Parma najle % | jjości i po najtańszych cenach po: 
X Pszy sypróbowsny Środek, który na- lecają Szan. Publiczności 


daje bieliźnie przyjemny zapach fij ł- E p R 

kowj. Sześć woreczków kosztuje złr 1. Tercjarze SW Franciszka 
LJ 

Kraków, ulica Piekarska, 21. 


Zamówienia odwrotną pocztą napu: 
ktualniej. 


gaxKKUEXXKKKXKIKICKA WYROBY (p zem amm | wem czna | am anna] amm joma sam ff a 
X FEIGLA X y H f Parne () 
X fijolkowo-glicerynowe% MEBLI GIET | L W W 
X MYDEO X z suchego drzewa, 1) 
xX X| trwale, gustownie i ozdobnie wyko |UP 


Na Sezon! 
aozo UN 


6,18-7) 


KXKXKXXXKX 


X 15 (1-17) pszych handlach. 
UKKXXIKXXKXKKKXKKXIKXKKKXP 


2000100000000010000000000 


PODZIĘKOWANIE. 


PE 


" MAGAZYN BRONI 


i wszelkich przyborów myśliwskich | 
V 


BOLESŁAWA GLINIECKIEGO4 


i) 
W KRAKOWIE, 1959/23 >) 


J 


zaopatrzony został w wszelką broń nayśsliwymixa, najdoskona|- 8 
() 


X 
j szych i najnowszych systemów, z pierwszorzędnych fabryk angielskich, fran 
| guzkich, belgijskich i czeskich, sp-zedaje takową po najdokładni jszem wypró- 
| bowaniu, pod wszelką gwarancją. po cenach bezkonkurencyjnych, a mianow.cie: 
f Strzelby odtylcowe (wyrób belgijski) systemu Lefaucheux, od W 
yztr 18. Strzelby odtylc. syst. Lancastra, od złr. 25. Strzelby 
jj Hammerless, Strzelby | kkości pióra (Fusii plume), Strzelby 
iglicowa, syst, Teschneru, Dreyzezo i t. p. Bogaty wybór rewolwe- Y, 
| aE wszelkiej konstrukcji, od złr. 3*%0 do złr. 86. 
f 


94:18)8F8I 


w Przy poświęceniu browaru w Skawinie otrzymałem t 
od licznych przyjaciół moich tyle dowodów życzliwości, 
że jestem niemi do głębi duszy wzruszony. Spełniam mi- 
ły mi obowiązeł, gdy tu wszystkim, którzy osobiście, 
telegraficznie, listownie, lub w inny sposób życzliwość 
swoją mi oświadczyli i którym nie jestem w stanie oso- KŁ 


J 


M 


/ 


IERI ERA 


E| 


Patrony do ws ystkich systemów boni, w ośmi: gaturku h, | 
EU wardońsrut, Kule expansiwne, okrągłe i ' tożkowe, Przy- 
itki tektnrowo i filcowe. 


18(1-1) 
o 62 morgach, w tem trzy zarybiona sfawki i park z aleja wjazdowa, 


X 
fortepjanów B. Gabryelsklej. Kraków. L j s je- | 4 żądać ilustrowaną broszurę Profesora $ |=  ., *. A ą : 9 Wszelki i że | 
a arayat o ab GMO Jaaa wada 1 la, do maaie | A ola. We wezysttieh nadstwach ve- B | bicie podziękować, w szczególności Wielebnemu Ducho- (2 | D robienia panen e wazy W aan fa ay ojew ||) 
mein: pn (<a> mak RE 7 aparat Bi % wieústwu na ezele którego sędziwy i zacny celebrant zt | wyroby skórzaue, najnowszy fason Ixuurtelx m*śliwskich, 
p ZE dnc ż i + M A Ę pis 7 i i i , ) 
Realność ù lekarzy wypróbowany i polecony. Wy B|Ę ks. kanonik Józef Gorkiewicz, Szanownej Rsprezen- %3] R A dle a wać ( ) 
Słynne ii| J godny do noszenia w kieszeni. Bro. s? tacji miasta Skawiny, Zastępcom władz i licznym 63 \ Łaskawe źlecenia nskuteczniam odwrotną pocztą, PA 
$ szury bezpłatnie, z dołączeniem marki 3 ka 9 | c iki i A A . T 
4 kj Kleparza paote, | 10 ent. 137 5:6) > Obywatelom i przyjaciołom z Krakowa, Podgórza, SE W enniki illustrowane wysyłam na żądanie bezpłatnie. || 
z dwoma olicynami nowemi, placem J THEO BIERMANNS, Elektrotechni- Izdeb.i > o: nii e . 3 ~ pennen = NAWET] R =, 
pod budowę, w miejscu dla handlu SUSZONE arzy ny PQ kor, Wien, 1, Schnlerstrasse 18. I m xa Mar oiii kąd H raz dziękuję jak ®| cu GM 4 
lamia Kapta 4 do 500 aei  Izdebnickie WE el TYJĄ T WKKW WNE  Ko==oo" 
sprzedania. Kapitał 4 do 5000 złr. AA p = | U Skawina dnia 22 lutego 1892. 4 
hy sera * u osie na miejscu||f] po cenach fabrycznych r w Przegini narodowej 
AA ky | Albin Kolloros z REALNOSĆ 


| | Wielki krach | | ulica Grodzka. 
u Spieszcie i kopuicie, gdyż wi sprzeda- 
j bezcen FIRANKI, PORTJERY iD 


| 
| 
hd 
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ję 7a 
PLEDY czysto wełniane w różnych ko- 
lorach. Każda sztnka kosztuje ty'l- 
kp ur A. cnt. 40. 146(2-8) 

Taka sposobność może się raz na 
sto lat trafić, Można otrzymać za po- 
braniem pocztowem. 


S. Altman, Wien I. 


(4 


Gdy mi potrzeba inse- 
rowa? sgu- 
w dziennikach lwowskich i in 


nych krajowych jako też w za- 
| granicznych, to załatwiam 


| ności“ odbywają się 
o godz. 8 wieczorem 
Towarzystwa. 


+4 
+ 
A 
to zawsze najtaniej przez fl ryz Paya W RE AA PAR | >< 
l ~ ESA GI, CA QE JE 073 DR, (R dR DA (WARG Póń M DA CAG + 
Hr i 4 ] w całości lub na części; stosunkowo taniej HE 9 INCE A 1476 W SP VE Oo W OWE o E , +4 
Sadzonki | nasiona leśne ( | p | 1 h fe piego wiowe; EEAS bažanty, S > 7 A r s 6 V E ANA NF c ALE Ws F S1EGO NĄ 
starannie opakowane ruzsył liczki 4 il | | | ( 05260 ir Faropktwy, Anioepii rzopiórei Am 1C) d ( d x I à è X 
P A IE lejąłt 1T%48-30) I a czoły ; = 102(19-20) a * ze A założony w Krakowie roku 1806. 198133 si Aj 
: , ? ; ULJON ; e y Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjackie, (4) 
Leśnictwo Zassów pod Czarną Lwów, Kopernika l. wyborny wołyński po 2 złr. i nader poży- |M f X francuzkie, włoskie i inne EPEA ki y i X 
I. Nasiona ra 1 font=th kilo: wny własnego wyrobu z dziczyzny rozmai-| Ji za pomoc isemnych ofert. + Ą i RI" A IF. pan; A 
ią EROE CA j RD p 3 P y , : : 

Sosny zwyczajnej Pinus silvestris) złr. 1.20 tej i drobiu po 3 złr. '/ą kilo; | p Z" A A koniaki. Cenniki i próbki gratis 1 frauco. Handel przy 
n amer. (P, strobus Weymutha) „ 3.60 |GOBONUOCNPNNONNOCNUNNCNUM Pasztet Warunki przedsiębiorstwa i plany można przejrzeć fg |% ulicy Grodzkiej, 1. 44 Składy transitowe. przy ($ 
a EFN wy E ak wóŻ, z =. Poszuk j dzierżawy osobliwy z rozmaitej dziczyzny i drobin ni w godzinach urzędowych w biurze Komitetu budowy. a ulicy Brackiej, I. 13 i Kanoniczej, 1. 20. 4 
ERIO o a A e a (Ś : ue J : a franenzki wyrabiany zł. 1:60 */ą klo; |x ra AA 
E e Mi" kw wieże ryby i marynaty = Ue 181 1-3, 4 i j * 
Oleby OZOETZEKCEREZNE U e a FO LWARKU @ jz ryb manaia wjborowe Grzyby suszo- SZ l p a. - : PZI ItIeIeISI I III ISI ISISI ISISI I 

DI ań e a. GOW zz i ra EZ BPEARDPPVVNA NDEN RENNE NENE [Tm 


11. Sadzonki sosna zwycz-jna 1 roczna 60 Szmalee na P 


cnt., sosna czarua roczna 50 ct. (sadzonek 
soany 2 i 3-letnich nie sprzedajemy, bo ni- 
gdy nie są do kultury zdatne). 
Świerk 2, 3 i 4-letni po 1, 1.50 i 2 str. 
modrzew 2, 3 i 4 letm? po 2, 260i 3 złr., 
brzoza 3 i 4.letnia 2.50 złr., olszyna 2 i 
3 letnia po 2 i 3 złr., akacja 1 i 2-letnia 
po 2.50 i 8 złr. Crategus (biała cierń na 
żywopłory) 10 zdr. za 4000 sztuk. 


poleca 


© około 100 morgów, dobrze 
c zagospodarowanego w bli- 
skości większego miasta, lub 
przyjmą posadę rządey. 
Zgłoszenia proszę adresować: 
A. S. poste-restante, poczta: 
| Ustrzyki-Soltna. ses KAROL KNORECK 
A AT T E] 
E N. 
Wynalazek uprzywilejowany na lat 15 doktorów MARIE 


$ 3 lat powodzenia Frères, vkarzy-wynalazrów. Ul. de l Arbre-Sec, 46, w PARYŻU, 
= S m na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły 
$ È Z) W 4 jedynie do podtrzymywania r"ptur. Doktorowie MARIE roz- 
= f wiązali zadanie pod względem podtrzymywania ı leczenia ich za 


pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który ściąga nerwy, 
= wzmacnia je bez wstrząśnień ı bolu ı skutkuje w prędkim czasie 
uleczenie zupełne. — POJEDYNCZE franków 30. PODWÓJNE franków 50 wraz z informacją. 


OWE ono Ra UO 
C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 


WYCIAG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1891 r., zastósowany do czasu środkowo-europejskiego. 


à sie przy ulicy Szpitalnej l. 8, 
I-sze piętro na lewo a otwar- 
te jest codziennie od godz. 2'/, 
do 4 popołudniu. 
Posiedzenia zarządu „Solidar- 


p a — = 
a w | "aa || | eMo Y 


Słonina, Miód lipcowy, Warzywa bocheń 
skie i Owoce zasuszane; 


JABŁKA TYROLSKIE 


w Krakowie, przy ul. Fiorjańskiej |, 28. 


. 


O. 00000000000000 100600 


dalej dworek murowany o 6-cin pokojach na saterynach, z dwoma we- 
randami, wreszcie osobno kuchnia i budynek gospodarczy, wszystko z 
urządzeniami, meblami i z inwentarzom, za sumę S8 OOO zaraz do 
sprzedania w kancelarji adwokata Dra Markiewicza w Krakowie, ulica 
Grodzka, Nr. 15. 141, + 10) 


FETETETYWETYTITINITTT] znaj 


Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania robót Gg 


| 


© 


co piatek, stolarskich i posadzek drewnianych, robót ślusarskich, (| S HETARA a E u Ge 

a | 1 f L e R Ek 
w biurze pokostniczych i szklarskich dla budowy Schroniska fun- w = a = 
AB: 3) 2222202 252 S2 02 02512 02020202 20202020 IsIsI*N 


dacji Ks. Aleksandra Lubomirskiego w Krakowie, odbę: w 
dzie się dnia 3-go marca b. r. o godzinie 12 tej w połu (pg 
dnie w biurze Komitetu budowy w tutejszym e. k. Staro- ( 

a stwie 


ELAN. DEL WIN 


rIelelev 


j= 


zki. 
a7 Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych 


Jakubowski & Jarra w Krakowie, 


ulica Berka Joselowicza I. 19, magazyn w Rynku główn. i. 26, 
we Lwowie Rynek I. 37. 


komisowe w znaczniejszych miastach 
Galicji i na Bukowinie. 


i Spółka 
p w tardzo wielkim wyborze. Koronki I różańce w różuych gatunkach. Ordery kotyljo- 
nowe, Papier listowy w kasetkach po 130 pakowany, od 36 cnt, Przyjmuje sie obrazy 


do oprawy w ramy bardzo guśtown”. Zlecenia z prowincji uskuteczmia się odwrotną po- 


Juljan Kurkiewicz 
materiałów pi 
izt‘ nielicząc opakowania. Ceny nizkie. 3,26-r; 


Kraków, Mały Rynek, obok kościoła Św. Barbary. 
N 
Pierwsza kone. A 
i wyrobów kartonowych $ 


Składy 


Poleca wyroby platerowane do użytku domowego øraz 
ozdobne, odpowiedue na podarki. Przyjmuje obstałunki na 
wyroby srebrne 13tej próby — wykonywa wszelkie repa- 
racje, srebrzenia, złocenia, tak w ogniu jak i galwanicznie. 
posiada w magazynach własnych stale na składzie samo- 
wary mosiężne i tombakowe tulskie, oraz najlepszą herbate 
rosyjską. 
Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra. 
mosiądzu, miedzi i l. d., podług własnych i dostarczonych 


Poleca swój obficie zaopatrzony skłid artykułów religijnych, papieru 
smiennych i wyrobów skór .owych i t. p. Książki do nab *żeństw . polskie i niemieckie, 
od najskromnisjszych do najefektowniejszych, od 15 cent. Obrazy i obrazki św. Pańskich 
Kraków, Łazienna 5. Filia: Karmelicka, 2l. be 

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- faf 


LUBI 


: 1830(62-? uskich. Ceny fabryczne ; 
Odjazd z Krakowa (Podgórza) : Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : Boga zee Geny fabry wzorów, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć hudo- 
6--- rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- be SE a o- P P. Kupeom odpowiedni rabat. "mg wlanych. jak: klamki. szyldy i O P R: 
Sowa. | 4 rano (są F a Ad OTRKKKKKKKKKKIKKE , 3 anye 1, Jak: Klamki, Szyldy I l b. na ZAMówWienia w naj- 
614 „ (pociąg osob.) » Podgórza - Bonarki. | do Oświęcima, | gng 7 (pociag migszany) do Kzzowa Iko | E SSP KKkKwkkkwiy krótszym. czasie, po cenach niżej zagranicznych. 
2-06 popoł. (poc. miesz.) z Krakowa (kol. Półn). Wiednia. a tej Pólwecnal. i Chyroway; = z a A. 4 
A a» (poc. osob.) z Eos po 614 „ (pociąg osobowy; dc Krakowa (o Nowsgo Sącza. Ś- -= "hlnA 
2:46 „ |ipociąg osobowy) z Podgurza-Bonarki. lej Karola Ludwika 4 ONAT grab'arki (Ti z : 
9— rano mr Og z Krakowa (kolej do > Ży- | 9-6 przedp. (poc. osob.) do Peliór:a-Bonar' n) z Żywca | gry) Stoddarda w Objo, | HA PISIFISISISIAIGIQIAIAI IGI IAI HIIS] 
nocne : Ca, AWAICONIA, | 9:18 „ (poc osob.) do Podgórze-?łaszowa. ku > iewnikami IDŹ 4 
9819 , Ka” osobowy) + Podgórza - Pła- RANE A 102, n (poc. osob.) 3 Podgórza-Bonarki. x Mszany dolnej. AE iper dyah A Maszyny do szycia 
a sj 191 z 06. 080b.) Podgórza-Płrszow :. Wiedni > Mie : 
9.40 y (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- łom, Chyrowa, | 10:87 ” tos MAJ po No wok diigon; że, siewniki ręczne uni M 
€ 90a. 10:68 (poc. osob.) do Krakowa (k. K. L.) wersalne amerykańskie , + SINGE 
3-59 popoł. pace osobowy) z Krekowa kad 2ga popor. Mocka osobowy) do Podgórza-Bo- | BĘ e pW paaa rupha Q 
. . i iednia, 5 i . : 
4'44 œ (pociąg osobowy) z rudg' «e - Pła- |do cisi 3:58 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła- R! Ży Aom, Biel- Semi s k Li aN Z Z najlepszy ch fa bryk zagranicz nych. 
skOwa. kino A odie ska, Buyja, Chy- „a VA Pomimo ogromnego uła, sprowadzam tylko pełnemi j > 
j i BBO: + i 5 rzutoe i rzędowe, maszy I gTomnuego0 wta, sprowadzam tylko pełnemi wagonami. Sprze 
466 , (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo ee (Ę Północna), do Krakowa (ko | Nowego SIAN ny do czyszczenia koni O daję rocznie kc R | bez ajantów lub faktorów. Raty tygod 
-bb wi Sosa j 8-12 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- | czyny, plugi wszelkiego| (fg | Zt, miesięcznie 4 zir. Gotówką 10", taniej, Dla odbiorców wię- 
kasie, rza i ea Krakowa (kolej narki y) dg | tunku, brony i wszelkie | aj kszej ilości cany fabryczne Czółenka do maszyn Singəra 55 cnt., 
746 „ (podąg osobowy) + Podgórza - Pia- do A deg 828 , (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła- | , Gówadkć "R E inne maszyny i narzędzia A igly po 3 centy. Nici prawdziwe Clarka 150 metrów 7 centów. 
BEOWA. Briat í A A a a E NE gospodarcze najlepszej kon- , ; 
ZO ZAC | omy aj00. * a a i; Kait strakcji i najtaniej, poleca | O JÓZEF TWANICKI, Lwóa, Hotel Zoria. 
| , AŻ X Filja: Kraków, Rynek 25. 
Odjazd z Taraowa: Przyjazd do Tarnowa : J B PRÜWER Kraków Flor ańska 32 * J » s = 
"gk ) J ; s Proszę żądać cenniki, proszę o łaskawe zlecenia. 180 roo 


4:30 rano ipociąg mieszany) do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca (poc. osob). z Orłowa, Dobry, N. 


8-41 przed. (pociąg osobawy) do Chyrowa, Stryja, A 
1:87 popoł. (pociag K 7y) do Orłowa, 'Chyrowa, Btryja, Now. 
+, Dobry. 


pot e ać 


11-59 w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa 


Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy od pragskiego o 2 minuty, zaś późniejszy Od czasu krakowaki:go o 20 min, a od cza 
an lwowskiego o 36 min.. od czasu wiedeńskiego © 6 miu., od czasu budapeszteńskiego o 16 i od czasu cieszyńskiego o 14 min. 


Rozktad jasdy w furmacie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr. kolei państwowych lut 


1024(4-7) u konduktorów. 


Kurs pieniędzy i papierów publicznych. | gi Misty zast. gal. Banku hipot, we Lw. pig 


4 0 
się wią A ch ME za PO kak adóh 


ad a 8 


6, ' 
Waluty. 6% Listy eh e BEC włościań- 
jaki r Ą —]|118 — skiego we [.wowie w gin EA 
kable rosyjskie papierowe za 100... . . . . IS 60| 68 | 6y Listy dłużne Zakładu kredytowego włościau- 
20-to frankówkr ważna . . . . « o a 6 gdłofowe 40] skiego we i wowie w OBO 0 0 C 
50/, Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 
Rubel srebrny obręczkowy. - - « « « 2 1 1 + : 43 uólestwa Polskiego z r. 1869 Lit. A s 100 
Oblśgi. rub. im. w. "prócz kuponu bież. w rub. i kop. 
Za 100 A. wart. im. oprócz kuponu bież. i A 
Wspólna paźstwowa renta papierowa . . . . . . I Ake kolejowe 4 bankowe 
Galicyjskie aan indemnizacyjne . . . . . « ~- páer krporn bieżącego. 
40/, galicy skie Obligacje propiniicyjze 36-letnie . Aei Kiro ika. 5.0 i GG sh 
io cy ska pożyczka krajowa . . + « « . « - 56 „ Lwowski a rS „te 206 n 
wl. » RARE: W Galicyjskiego La ip. we Lwowie ẹ 200 
80 Òb e komun, c. Banku krajowego . . 26 2 . k ` 
Gd, Tinig. Bł Kndlestwa Polakiego 18 u: a AA | 
im. wart. oprócz kuponn bież, w rublach i kop. . = 
Listy zastawne i dłużne. Losu 
Za 100 A. im. wart. oprócz kuponu bieżącego. Miasta Krakowa t met FE4.©,. 24 - 
4%40/, Listy zast. gul. Banku krajowego. . . . . -= » Stanisławowa . « « « « « « « 1 . b 
ålh S a  » OW. T, ziem. we Lw. nieokr. —| Towarzystwa austrjackiego czerwonego Krzyż 
4 jo w » >. 3 >» » 41 rs 50 n wę += n 3 
a" 3 566 let. = n wzoskiego 5 . 
E y E A > a z Ha [ut —| Pazylike Buda-Paorto Tat zk A 


7.24 więcz. (p. 0.) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa 


bg 
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Sącza, Stryja 


O rychłe zamówienia prosząc. 114(2-6) 
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BSE NOWY MAGAZYN "382 


MEBELI 


przy ui. Wiślnej, 1. 3, 1876(35-35) 
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Teatry amatorskie 


wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO 


TaY. 
sIsIy 


DOCO OGOOGO OOOO 


ñ w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy. 
100 — 101 - | LA} wyroby tapicerskie Ludwika Cho- “Wyroby stolarskie Władysława Dn Dotychczas wyszły 
% g XJ niaka, poleca w wielkim wyborze: ||| vala, odpowiadają wszəlkim wymo- } : 5 A 
--| 62 - $ gotowe garnitury, wyścielone trwa- || gom specjalnegc meblarstwa, gusto- 1 83 do nabycia we wszystkich księgarmach : 
52 fg le, gustownie, z materjału w najle- || wnie, trwale bndowane, z suchego $ : 
F e A pezym gatunku, takie 1 prii acie; drzewa, są w znacznym wyborze 1. Bron AA R. OŻGW komedja w je 
one w różnych najświeższych fa- na składzie. ; 1 . benedIxa, kaaos 
lio 60 A sonaoh, oraz gotowe materace włó- || Tak znajdujące sie na składzie, ja: A Š dnym akcie p 1 30 ont, ERO 
í * LP Pw Asa ddr ib F 3 koteż zo AE co OZ H 2. Zizi poza eniemiask a- 
odejmnje się wszelkich urządzeń || wymienionych zalet, ja wnież i jj 3 iedny aż 
Aj dekoracyjnych, tapetowania pokoi, || cen nizkich, mogą współzawodniczyć JAJ w zu AJ b komedja w jednym akcie 
M yy klejania materią, aywanami, przo- z majlepszemi ankta daimi ATS 54 E. Labiche i Delacour. 30 ent. 
wi Scielanla starych me roblenia | skiemi. Dla pp. właścicie omów Aj i 7 
sa = 9 ra A stór, w miejscu í na prowincji, po || polecam szafki na listy mieszkań- A 3. Eep =. IMYSZY, komedja w 
aa 416 ge możliwie najriśczej. Próbi ma- ||| ców gotowe i zamówienia na nie ÑA jednym akcie p. Roseanx. 40 ent. 
Ta - XA terji, rysnnki me ekoracji na przyjmuję. UJ nt. 
2 z A Żądanie wysyła się franco. Ži A AE ag pikiety. $ i = Aa) 
AJ Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy. ©) i A z K f T IR S M 
X) D Polecamy również znajdnjące się na składzie antyki í takowe przyj- [ę i o cut. 3 
21 50| 22 50| mnjecy w komis "guy Qi 6. ea Oe krotochwila w jednym 
29 50) — —| O i : j + akcie Antoniego Sieu s 
ie o rs |QQ) Ludwik Chomiak, Władysław Dwa, K Ją aa 
12 —| 1 —|fw tapicer. stolarz. r | 
12 13-15 : + 
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Druk Wł. L. Asozyea I Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


